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ci 1—8,11-1929 roku—str. 5. D la W ielebnego Duchowień- 
ctwa — specialny materjał na Tydzień Propagandy Trze- 
ź w o śc i-s tr . 6. W sprawie kwalifikacji organistów'—str. 7. 
Głoszenie zapowiedzi akatolików—str. 8, Podatek dochodo­
wy — str. 0. Poszukiwanie Józefa Poniatow skiego—str. 9. 
Ostrzeżenie przed rzekom ym  księdzem  Tarłowskim —str. 10. 
Od kierownika diecezjalnego Papieskiego Dzieła Rozkrze- 
wienia W iary—str. 10. Dar jubileuszowy dla Ojca św iętego  
od Dzieła Rozkzewiania W iary—-str. 11.

R ozporządzenia p raw n o-p ań stw ow e

Ustawa z dnia 28 listopada 1928 roku zmieniająca ustawę 
z dii. 11 kwietnia 1924 r. o ochronie lokatorów—str. 12. Roz­
porządzenie Ministra Spraw- W ewnętrznych z dnia 29 listo­
pada 1928 r. o dowodach osobistych obowiązujących od d. 
1 stycznia 1929 r. str. 13.

D Z I A Ł  N 1 E U R Z Ę D O W Y
Reforma rytuału kościoła anglikańskiego—str. 14. Upodle­
nie w ielkiego narodu—str. 18. W Rosji Sowieckiej. Smutny 
stan proletarjatu—str. 24. W yjątek z listu  Szarvtki, Siostry  
Stefanji—str. 30,

O pis W izytacji P asterskiej w  r. 1928—str .  32.
W iadom ości z  Rzym u—str. 33.
Kronika — str. 39.
W iadom ości z P o ls k i -str. 40.
Ze św iata —  str. 47.
Blbljografja — str. 53.





Rok IV. Styczeń 1929 r. Nr. 1

M I E S I Ę C Z N I K  j f L
i f

Diecezjalny Łucki
R ękop isów ,  p r z e s ta n y c h  do d ru k u ,  R e d a k c ja  n ie  z w rac a .  

R e d a k to r  i w ydaw ca:  Ks. J an  S z y c h ,  K anclerz  Kurji B iskup ie j ,

f ld res  Redakcji:  Łuck, Kurja Biskupia.

DZIRŁ URZĘDOWY.

Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej

Św. Kongregacja Sakramentów.

W sp ra w ie  ćw ic zeń  d u c h o w n y c h  przed św ięc en ia m i.

(A cta  Apost. Sedis 1928 r. str. 359).

Na p l e n a r n ę m  zg rom a dze n iu  tej św. Kongregacj i ,  
odby tem  dn ia  27 m aja  b. r., opinji  Księży K a r d y n a ­
łów p o d d a n a  zos tała  przez  O r d y n a r iu s z a  z Sa ra jewa  
n a s tę p u ją c a  wątpl iwość:  C zy było intencją prawodawcy,
aby przepis kan. 1001 §  1 ściśle by ł zachowany i to nawet 
w tym  wypadku, gdy komuś udzielane są wszystkie w yższe  
święcenia w bardzo krótkim czasie, np. w ciągu miesiąca. 
Księża K ardyna ło w ie ,  rzecz dobrze  rozważywszy,  uznali  
za s tosowne  odpowiedzieć: „T rzym ać się należy kan. 1001 
§ 1, to jest,  jeżeli ktoś  w c iągu  sześciu miesięcy,  a lbo 
w c iągu  miesięca,  m a  być  p r o m o w a n y  do k i lk u  świę­
ceń  wyższych,  O rd y n a r ju s z  może sk róc ić  czas  t rw a n ia  
reko lekcy j  p rzed  święceniem d iakona tu ,  lecz nie p o ­
niżej t rzech  ca łych  dni. Jeżel i  zaś święcenia  wyższe,  
czy to na  pods tawie  zezwolenia  Stol icy Ap„ czy też 
w myśl  d e k re t u  b i skup iego ,  s tosownie do kan .  1006 
§ 3 n a  sku te k  poważne j  przyczyn}1- udz ie lane  są k o ­
muś  z zachowaniem  tych  norm, któ re  zachow ać  n a ­
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leży, a zwłaszcza kan.  975—978, w różne,  nas tępne ,  
lub ba rdzo  bl iskie  dni  tak,  że b rak  czasu  n a  zacho­
wanie  p rze p i su  kan .  1001 § 1, na le ży  zawsze p o p r z e ­
dzić święcenie,  k tó re  p ie rwsze  jest  udz ielane,  r e k o ­
lekcjami  p rzyna jm nie j  przez  sześć ca łych  dni  t rwają -  
cemi; p r ze d  innem i  zaś święceniami,  jeżeli można,  zda 
niem Biskupa ,  w myśl  kan .  1001 § 2, w inny  się odbyć  
ćwiczenia  duchow ne  p rzyna jm nie j  przez  jeden  dzień.

Odpowiedź tę, p r zeds taw ioną  przez niżej p o d p i ­
sanego  S e k r e t a r z a  św Kongregacj i ,  J. Świątobliwość 
Papież,  P ius  XI, n a  audjenc j i  dn ia  1 maja  b. r. ł a s k a ­
wie po twierdz i ł  i zaaprobował .

D ano  w Rzymie,  w św. Kongregac j i  Sakramentów,  
dnia  2 m aja  1928 r.

(— ) M . Kard. Lega
Prefekt

(— ) D . Jorio
Sekretarz

O d p u st zupełny , n a d a n y  k a p ła n o m  Polski,  którzy  o d ­
m a w ia ją  cz ą s tk ę  różańca , n io s ą c  P rzen a jśw iętszy  

S a k r a m e n t  d o  ch o ry ch .
2210/28.

SACRA P O E N I T E N T I A R I A  A P O S T O L IC A  
O F F IC IU M  D E I N DIJLGENTIIS .

B e a t i s s i m e  P a t e r .
Archiep iscopi  et Ep iscopi  Poloniae ,  ad pedes  San- 

c t i tat is  Yes t rae  proYOluti, humił i te r  p e tu n t  u t  Sacer-  
dotes  p ra e fa ta e  Dit ionis  SS. E uc h a r i s t i a e  S ac ram en tum  
ad inf i rmos defe rentes ,  qui  pos t  p sa lm os  et can t ica  
a Ri tuale  R om ano  p r a e s c r i p ł a  facu l ta tem h a b e n t  reci- 
t and i  Rosar ium, In d u lg e n t i a m  plenar iam, suetis  con- 
di t ionibus,  conseąu i  va leant ,  si te r t iam SS. Rosar ii  
p a r t e m  in Yiatico de fe rendo  devote  rec i taver in t .

E t  Deus, etc.
Die 16 noyem br i s  1928.

SS. D. N. P iu s  div. Prov-  -Pp. XI, in Audien t i a
I). Ca rd ina l i  Poe n i te n t i a r io  Maiori imperi ta ,  b e n igne
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a n n u i t  p r o  g r a t i a  iux ta  p reces .  P ra es e n t i  ad septen-  
n ium va l i turo .  C on t ra r i is  qu ib u sc u m q u e  non  obstan-  
t ibus.

(— ) S. Luzio
G. B . M enghini S. P .  R e g .

S u b s t .

Rozporządzenia Władz Duchownych 
miejscowych.

Dni Przećiw gruźliczne.

B I S K U P  ŁU C K I  Łuck,  dn. 15 g r u d n i a  1928 r.
Nr. 6316

Do
C zc igodnego  D uchow ieńs tw a  

Diecezj i Łuckiej

P o d  p rzew odn ic tw em  P a n i  WojewTodz in y  J e ż e w ­
skiej u tw orzony  został  W ojewódzk i  Komite t  Dni  Prze-  
c iw gruź l icznych ,  m ający  za zadan ie  s k u p ie n i a  ś ro d ­
ków  w celu zwa lczania  tej niedol i,  k tó ra  t rap i  szero­
kie  w ars tw y  ludności .  Dni  P rzec iwgruź l i czne  t rwać  
m ają  od l .X I I  do 10.1 1929 roku.

Doniosłość tej akcji  jest  oczywistą  i n ie w y m a g a  
szerszego  uzasadn ien ia .  Katolicy,  w imię zasad C h r y ­
stusowych,  winni  jakna jżywie j  pop rzeć  sz lachetne  
us i łowania  w k i e r u n k u  t ęp i e n ia  z a rodków  cho roby  
i p o da w a n ia  p o m o cy  nieszczęśl iwym, k tó rzy  jej ulegli.  
P o m o c  f inansow a  w tern. dziele nosi  c h a r a k t e r  n a j ­
szczytnie jszego dzieła  miłosie rdz ia  chrześc i jańskiego.  
Nie pozos ta n ie  ono bez obfitej  nag rody ,  k tó rą  zeszłe 
P a n  Bóg  za równo of ia rodawcom  jakoteż tym, k tó rz y  
do of iar  zachęcą.  W tym  d u c h u  Czc igodne D u c h o ­
wieństwo rac z y  pop rze ć  us i łowania  Komite tu,  w y ja ­
śniając  w ie rnym  p o t rzebę  p rzy jśc ia  z pom ocą  cie r­
piącym.

( —) A d o lf  S ze lą żek  
(— ) Ks. J. S zych  B isk u p  Łucki

K a n c le rz
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P ro lon gata  ap robat do  s łu ch a n ia  sp o w ied z i  
na rok  1929.

B I S K U P  ŁUCKI 
Dn.  10 s tyczn ia  1929 r.

Nr. 161 Do
P rzew ie lebnych  Księży Dziekanów 

Diecezj i Łuckiej .

W obe c  n ienades łan ia  w swoim czasie  ks iążeczek 
do ap roba ty ,  n inie jszem proszę  P rz ew ie lebnyc h  Ks ię ­
ży Dz iekanów o powiadomien ie  Duchowieństwa,  że 
a p r o b a t a  do s łuchan ia  spowiedzi  jest p rze d łu żo n ą  do 
czasu  za ła twienia  fo rmalnośc i  p ro longacy jnych .

Należy  p rze to  jakna jśp ieszn ie j  zebrać  od księży  
k o n d e k a n a l n y c h  ks iążeczki  i pr zes łać  je do K u r j i  
Biskupiej.

Za Biskupa Ordynarjuśza 
(—) Stefan W alczykiew icz B p.

Wikarjusz Generalny

(— ) K s. ]. Szych  
Kanclerz Kurji Biskupiej

U m ie szcz a n ie  z n a k ó w  n iw ela cy jn y ch  na K o śc io ła ch .

KUR J A  B I S K U P I A
ŁU CKA Do Czc igodnych Księży Pro-

Sekcja Administracyjna boszczów i Rek to rów Kościołów 
Łuck, dnia 30.XI 1928 r.

jsjó 5830. Diecezj i Łuckiej .

Minis ters two Robót  P ub l ic z nyc h  p rzys tąp i  w n a j ­
bl iższym czasie do osadzen ia  znaków  n iwe lacy jn ych  
(w fo rm ie  tab l iczek  lub  sworzni  meta lowych)  n a  ścia­
n a c h  odpowiedn ich  b u d y n k ó w ,  celem p rze p row a dz en ia  
niwelacj i  pods tawowej .  W n iek tó rych  w y p a d k a c h  o k a ­
że się kon iecznem  osadzen ia  tych  znaków n a  zewnątrz  
śc ian b u d y n k ó w  kośc ielnych.  Duchowieńs two nie p o ­
winno s tawiać t em u  przeszkód ,  m ając  n a  względzie  
zobowiązanie  się Minis ter s twa [Robót  Pu b l i c z n y c h  do 
s t a r a n n e g o  usun ięc ia  u szkodzeń  p r z y  um ieszczan iu
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znaków. O i leby b u d y n e k  kośc ie lny  należa ł  do za ­
by tkowych ,  — oddzia ły  p rze p row a dz a ją c e  wymien ione  
prace,  w inny  u zyskać  zgodę n a  to ko n s e rw a to r a  wo­
jewódzk iego .

( —) Ks. Prał. M uraszko
w. z. Szefa Sekcji

(— ) K s. Jan Szych  
Kanclerz Kurji Biskupiej

T o w a rz y s tw o  U b ez p iec zeń  „Piast".

K U R  JA B ISK U PIA  
ŁU CKA

Sekcja  Majątkowo-
F i n a n s o w a  P rzew ie lebnego  D uchow ieńs tw a

dnia 13.X11-1928 r.
Nr. 6244. Diecezj i Łuckiej .

Towarzys tw o Ubezpieczeń „ P ia s t  “ W arszawa ,  
M arsza łkow ska  124 zwróciło się do K ur j i  Biskupiej  
z p r o ś b ą  o zachęcenie  W ie lebnego  D u c how ie ńs tw a  
do ubezp ieczen ia  się we w s pom nia ne m  towarzystwie.

Uznając  po t rzebę  t ak iego  ubezp ieczen ia  a z d r u ­
giej s t rony  zna jąc  sol idność toAvarzystwa „ P ia s t1* K u r j a  
B i skup ia  poleca  uwadze  W ie lebnego  Duchow ie ńs tw a  
p r o ś b ę  towarzystwa .

(— ) Ks. Jan Szych  
Kanclerz Kurji Biskupiej

(— ) In f. Jan Zagórski
Szef Sekcji

T ydzień  P ro p a g a n d y  T rzeźw ośc i  1— 8/11-1929 roku.
K U R JA  B IS K U P IA  

ŁUCKA.

Sekcja: Sekretarjat Ge­
neralny do Spraw Akcji 

katolickiej. 
ł»uck, dn. 12.1. 29 r.

P a n o s z ą c y  się a lkohol izm staje  się w naszem  
życiu Pa ńs tw ow e m  coraz groźn ie jszem zjawiskiem.
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Po lska  przechodz i  c iężkie przes i lenie  gospodarcze ,  
a równocześn ie  n a  napo je  a lkoholowe wydaje  około  
1000 mil jonów złotych.

Alkohol izm w wysokim s topn iu  u t ru d n i a  także  
duszpas te rs two,  bo z a t ruw a  na m  i rozb i ja  rodziny ,  
unieszczęśl iwia potomsto,  m noży  szeregi  istot  n i e n o r ­
malnych ,  chorych  i zbrodniczych.

Do walki  z tą p r zy c z y n ą  wielu nieszczęść i nędzy  
możemy i m us im y  stanąć.

W a lk a  o t rzeźwość — to nasz święty obowiązek.  
Dla  Boga,  d o b r a  dusz i Ojczyzny  zab ie ram y  się do 
pracy .

J. E. Ksiądz B iskup  O rd y n a r ju s z  zarządza:
1) ab y  Przewielebni  Ks ięża Proboszczowie  wzięli 

w swe ręce  in icjatywę u tworzen ia  kom ite tu  paraf ja l -  
nego,  k tó rego  zadan iem będzie  urządzić  dzień t rzeź ­
wości.

2) na leży  w święto Matki  Boskiej  Grom nicznej  albo. 
w n a s t ę p n ą  niedzielę  u rządz ić  poza  zwykłą kwestą ,  
sk ładkę  kośc ie lną  na  walkę  z pi jaństwem, z a p o ­
wiedziawszy i po lec iwszy  ją poprzedn ie j  niedziel i  
z ambony.

3) Księża kaznodzie je  wygłoszą  w tym dn iu  s to ­
sowne  kazanie .

Składki  koście lne na leży p rzekazać  b e z p o ś r e d ­
nio do „Składnicy  A bs tynenck ie j"  w P o z n a n iu  n a  
Nr. P. K. O. 200-424. Tam że  s łużą  dalszemi i n fo rm a­
cjami oraz m ate r ja łem  o r je n t ac y jn y m  i p r o p a g a n d o ­
wym (przeźrocza—odczy ty—sztuki  sceniczne) .

(— ) Ks. kari. Jarosiewicz
( ) Ks. Jan Szych  Sekretarz Generalny

Kanclerz

Dla W ie le b n e g o  D u ch o w ie ń s tw a — sp ec ja ln y  m aterja ł  
na Tydzień P ro p a g a n d y  T rzeźw ości.

„Kapłan  kato l icki  we walce z a lkohol izmem" — 
jest  to dziełko zawiera jące  2 go towe [kazan ia  i ob ­
szerną  rozprawę .  K a z a n ia  ujęte  n a  temat:
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1) O s k u tk a c g  p i jańs tw a  pod  względem d u c h o ­
wym i wiecznym,

2) W stępu jc ie  do b rac tw a  wstrzemięźliwości  a lbo 
do ka to l ick iego  ko ła  abs tynen tów.

Autorami  k a z a ń  są ks. prob .  Niesi łowski  z P l e ­
szewa, p rezes  Po l sk iego  Zw iązku  A b s tyne n tów  oraz 
ks. p roboszcz  Kowalczyk  z Wójc ina,  wiceprezez koła  
g n i eź n ieńsko -poz nańsk ie go  tegoż związku.  R ozp raw y  
au to rem  jest  ks. r a d c a  Czempiel  z Wie lk ich H a jduk ,  
p rezes  ś ląsk iego ko ła  związku  wspomnianego .  Roz­
p r a w a  omawia  don ios łą  sp raw ę  r a tow a n ia  a lkohol i ­
ków i jes t  podz ie lona  n a  k i lka  rozdziałów.

a) Możliwość r a to w a n ia  a lkoho l ików
b) Sposób r a tow a n ia  alkohol ików n a  ambonie.
c) „ „ „ w konfes jona le ,
d) „ „ „ w s to w arzysze ­

n iach abs ty nenck ic h ,
e) Sposób  r a to w a n ia  a lkohol ików w po radn i  p r z e ­

ciwalkoholowej ,
f) Cena  dz iełka  n a d e r  t reściwego i p r ak tyczn ie  

u jęt ego  wynos i  zaledwie 50 gr .  Zamawiać  na leży  pod 
ad resem  Sk ładn ica  A bsy tnencka ,  P o z n a ń  Al. M arc in ­
kowskiego  26.

W sp ra w ie  kwalif ikacji o rg a n is tó w .

KUR JA B IS K U P IA  
ŁU CKA 

Sekcja  Szko lna  
dn. 22 grudnia 1928 r. I) O

A'° 6531 P r z ew ie lebnyc h  Księży Dziekanóń  
Ł uck

D otąd  zaledwie część o rgan i s tów  nades ła ła  swe 
d o k u m e n ty  kwa lif ikacyjne,  ok reś lone  Regu lam inem  
dla  o rgan is tó w  diecezji  Łuckiej  (S tatut  187). Ta nie- 
sys tem atyczność  ze s t r o n y  o rgan i s tów  u t r u d n i a  w y­
pe łn ien ie  zadań  przez  Komisję.

W  związku  z powyższem  K ur ja  p ros i  P rz ew ie leb ­
ne go  Księdza  D z ie kana  o wezwanie  Księży p r o b o ­
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szczów do pon a g le n i a  swych o rgan i s tó w  w p rze d m io ­
cie z łożenia o d n ośnyc h  p o d a ń  kwa lif ikacyjnych ,  jeżeli 
t akow ych  do tąd  Kurj i  nie przesłali .  Jednocześn ie  
K ur ja  prosi  o dopi lnowanie  r e g u l a rn e g o  u i szczan ia  
sk ładek ,  p r ze w idz ia nyc h  § 31 R e gu la m inu  dla  o r g a ­
nistów.

(— ) Ks. Pierzchała
Szef Sekcji

(— ) Ks. / .  Szych
Kanclerz Kurji Biskupiej

G ło szen ie  za p o w ied z i  a k a to l ik ó w .

K U R JA  B I S K U P I A  
ŁUCKA

Sekcja W iary i Moralności Do
Dn. 7 Stycznia  1929 r. P rz ew ie lebnyc h  Księży 

N2 171 Proboszczów

N iek tó rzy  Księża Proboszczowie  g łoszą  zapowie­
dzi ka to l ików z osobami innych  wyznań,  op ie ra jąc  
się n a  tem, że pom ien ione  osoby p r z y r z e k a j ą  przejść  
na  ka to l icyzm w dn iu  ś lubu.  W  ten  sposób  wytw arza  
się sy tuacja ,  że P roboszcz  głosi  zapowiedzi wiedząc 
z g ó r y  o is tn ien iu  a k tua ln ie  p rze sz k o d y  „mixtae reli- 
gionis".

Ponieważ  tego r o d za ju  pos tępow an ie  zna jduje  się 
w sprzeczności  z za sa d a m i |P ra w a  K anonicznego ,  J. E. 
Ksiądz B iskup  O r d y n a r ju s z  n a k a z a ł  polecić  Księżom 
Proboszczom, by od tąd  pierwej  p rzy jm owali  w yznan ie  
w ia ry  od s t r o n y  akatol ick iej  i dop iero  później  p r z y ­
stępowali  do głoszenia  zapowiedzi .

G d y b y  w yn ika ją c a  s tąd zwłoka grozi ła  w jak im 
poszczegó lnym  w y p a d k u  n i ep o rz ąd a n e m i  na s tę p s tw a ­
mi, można  dla jej un ikn ięc ia  uzy s k ać  racze j  dyspensę  
od jednej  lub  dwóch zapowiedzi

( —) K s. Prał. S . Żukow ski
Szef Sekcji

[— ) Ks. / .  Szych
Kanclerz Kurji Biskupiej
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P o d a tek  d o c h o d o w y .
K U R JA  B I S K U P I A  

Ł UCKA 
Sekcja Finans. - Majątk. ^ 0

dn. '12 grudnia 1928 r. P rzewie lebn .  Ks ięży P roboszczow 
Ks G263. Diecezji  Łuckiej .

Biuro E p i s k o p a t u  nades ła ło  powiadomienie ,  że 
n iek tó re  u rz ę d y  pod a tk o w e  dol iczały do p o d a tk u  do ­
chodowego  księży  20 proc.  podwyżki ,  powołu jąc  się 
n a  ustawę po d a tk o w ą  art .  26, k t ó r y  podw yż kę  tę p r z e ­
widuje  dla osób bezżennych.

W  związku  z tem zwrócono  się do p. Minis t ra  
S k a r b u  z zapytaniem.: 1) czy p o d a te k  podwyżki  20 proc.  
od b e z że n n y c h  s tosu je  się i do księży? 2) czy mają  
p raw o  u rzę d n icy  ten p o d a te k  bez zawiadomienia  E p i ­
s k o p a tu  ściągać?

Na obydw a  p y ta n i a  p. Minis te r  odpowiedz iał  p r z e ­
cząco i prosi ł ,  by  m u  p rzes łać  wskazan ie  o tych  wy­
p adkach ,  w k tó ry c h  u rzę dn icy  ściągal i  b ezp raw n ie  
20 proc.  podwyżki  p o d a tk ó w  od księży,  j ako  od bez ­
żennych .

P o d a jąc  powyższe  do wiadomości  P rz ew ie lebnyc h  
Księży Proboszczów,  K u r  ja  B i skup ia  prosi  o pow ia ­
domienie ,  Czy nie zdarzy ło  się w j ak ichko lw iek  wy­
p a d k a c h  ściągnięcie  bezprawnie  20 proc.  wspomniane j  
podwyżk i  poda tków.
Szef Sekcji Majątkowej i Finans.

(— ) Ks. Prałat Zagórski
Kanclerz Kurji Biskupiej 

  ( - )  Ks. J. S zych

P o szu k iw a n ie  J ó z e fa  P o n ia to w sk ie g o .

K U R  JA  B IS K U P IA  
Ł UCKA 

Sekcja Statystyczna  
•dn. 12 stycznia 1928 r.

Łuck.

K ur ja  B i skup ia  z Ka i sedo rys  (Litwa)  niniejszem 
p o s z u k u je  Józefa  Pon ia tow skiego ,  poc hodzącego  z m ia ­
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s teczka  P o l o n a  (Po łonne)  ur .  w 1888 r. Rodzice jego 
kupil i  m a ją teczek  we wsi Z a guby .  Józef: Pon ia tow sk i  
b r a ł  udz ia ł  w wojnie  rosyjsko-n iemieckiej ,  wzięty zo­
stał  do niewoli  i j a k  zaświadcza ją  władze  n iemieckie ,  
10 g r u d n ia  1918 r. zostałTiwolniony z niewoli.  G d y b y  
ktoś  wiedział  o życiu Józefa  Pon ia towsk iego ,  niech  
wiadomości  o nim prześ le  do Kurj i  Biskupiej  w Ł u c k u .

(— ) K s. Prałat C zyżew ski 
Szef Sekcji Statystycznej

K s. ]. S zych
Kanclerz

O strzeżen ie  przed  rz ek o m y m  k s ię d z e m  T arłow sk im .
Przegląd Diecezjalny Kielecki (grudzień 192S r.) podaje poniższe

ostrzeżenie.

Ze względu  n a  a r tyku ły ,  k tó re  umieści ły  p rzed  
k i lk u  dniami dz ienniki  o uc iek ien ie rze  z Bolszewji 
ks. k a n o n ik u  Tarłowskim,  czu jemy się zobowiązani  
powiadomić,  że n ie ty lko  kanon ika ,  ale wogóle ks ię ­
dza Tar łowsk iego  w Rosji  nie było.  W śród  k a p ła n ó w  
k a r a n y c h  przez  bolszewików, w szczególe z A rc y ­
b i skupem  Cieplak iem tak iego  nie było,  również  nie 
był  s ek re ta rzem  A rc y b i s k u p a  Cieplaka.  R z e kom y  
ks. Tar łowski  jest  zwykłym m iędzynarodow ym  oszu­
stem i j ako  taki  jest  już zdemaskowany .

Od k iero w n ik a  d ie c e z ja ln e g o  
P a p ie sk ie g o  D z ie ła  R ozkrzew ian ia  Wiary.

Stosownie  do o t rz y m a n y c h  z Central i  Kra jowej  
P.D.R.W. wskazówek,  na  d. 5 m a r c a  należy przes łać  
do P o z n a n ia  roczne  s p ra w ozda n ie  ze s t a n u  tej o r g a  
nizacji  w naszej  diecezji .  W obec  tego  upszejmie  p r o ­
szę Księży D y r e k to rów  o zwrot  roze s łane go  przez 
Kur ję  Kw es t jonar jusza  oraz nades łan ie  sk ła de k  nie 
później ,  niż n a  d. 20 lutego.

Jednocześn ie  powiadam iam  Księży D yrek to rów,  
że również n a  życzen ie  Central i  p rzes ła łem do niej 
ich adresy .  Na sku te k  tego o t rzym ają  Księża D y re k ­
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torowie be zpoś redn io  z Cent ra l i  b ro sz u ry  p r o p a g a n ­
dowe.  Na leżność  za nie, o ile nie pozwolą n a  to ś ro d ­
ki osobiste,  m ożna  p o k ry ć  ze sk ładek ,  zaznacza jąc  to 
w spraw ozdan iu .

Robię też s ta rania ,  ab y  „Roczniki  P. D. R. W . “ 
by ły  od tąd  p r z e s y ł a n e  Księżom D y r e k to r o m  wpros t  
z Central i ,  bez poś re dn ic tw a  Kurj i ,  co zapew nia łoby  
o t rzym ywan ie  ich bez opóźnienia .  Jeżel i  s t a r a n ia  te 
odniosą  s k u te k  pom yślny ,  Księża D yrek to row ie  będą  
sami zawiadamial i  Redakc ję  „Roczników" o ilości 
p o t r z e b n y c h  egzem plarzy.  Na leżność za p r e n u m e r a t ę  
C en t ra la  sama  odl iczy.  Do Kur j i  nadeś le  się t y lko  
w sp ra w o zd a n iu  rocz ne m  wiadomość,  ile e gzem p la rzy  
„Roczników"  p rzychodz i ło  do paraf j i .  Oczywiście,  
należność za nie może być  p o t r ą c a n a  ze sk ła d e k  ty l ­
ko  wtedy,  g d y  n a  k ażdą  dzies iątkę  organ izac j i  p r z y ­
p a d a  nie więcej nad jeden egzemplarz .

Pon ieważ  sys tem kw i ta r juszy  nie jest  p r z y j ę ty  
poza  naszą  diecezją , Księża  D y r e k to row ie  o t rzym ają  
po  w yc z e rpa n iu  się t ak o w y c h  b l a n k i e ty  do z a p isy ­
w an ia  sk ła d e k  wedle  fo rm y  ogólnie  s tosowanej .  P o ­
kwi towanie  wszakże lepiej będz ie  wydawać,  choćby  
na  zwykłym  pap ie rze .

wjz Kierownika diecezjalnego  
Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania Wiary 

X . Z ygm unt Chmielnicki
27 stycznia 1929 r.

Dar ju b i le u sz o w y  dla O jca  ś w ię t e g o  o d  Dzieła  
R ozkrzew ian ia  Wiary.

Pre ze s  K ra jow y  P. D. R. W., Ks. K. Ba je rowicz ,  
nades ła ł  na m  odezwę t reści  nas tępujące j :

„W g r u d n iu  r o k u  p rzysz łego  Ojciec św., P ius  XI, 
wielki papież misy jny,  obchodzi  50-ciolecie swego 
kap łańs twa ,  więc Najwyższa  R a d a  Nacze lna  P.D.R.W. 
w Rzymie  przemyśl iwa  na d  tern, ab y  se rce tego wiel­
kiego  O p i e k u n a  misyj  ka to l ick ich  roz ra dow a ć  w spo­
sób  szczególniejszy.  W  tej myśl i Ks. p r a ł a t  *Drago,.
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se k re ta r z  g e n e r a ln y  N. R. N. p rzes ła ł  clo prezesów 
k r a jow yc h  kom unika t ,  w k tó ry m  wyłuszcza  myśl,  
j a k a  pows ta ła  w Rzymie,  ab y  p rzedewszys tk iem  s ta ­
rać  się o upewnien ie  is tn ien ia  jaknaj l iczniejszej  serji  
ka tech is tów.  Myśl bezsp rzeczn ie  wspaniała .  Od g o r ­
l iwości P. T. Księży D y r e k to r ó w  śmiem się b a rdzo  
wiele spodziewać,  t a k  że zbyteczne  b y ło b y  zapewne  
wskazywać  n a  s p osoby  zb ie ran ia  n a  ten cel o sob ­
n yc h  składek ,  k tó re  na s tę pn ie  p rzes ła l ibyśm y  przez- 
N. R. N. P. D. R. W. w Rzymie do s tóp Ojca świętego.  
W s p o m n ę  tylko, że n a  roczne  u t rz y m an ie  ka tech is ty  
l iczymy obecnie  726 zip., a fundusz  s ta ły  n a  jednego  
ka tech is t ę  wyn iós łby  obecnie  7200 złp. (cfr. „ P r o p a ­
g a n d a  Misyjna" str. 60). O, g d y b y  P o l s k a  nie pozw o­
liła się wyprzedz ić  zanad to  i nnym  na rodowośc iom 
i g d y b y  j a k n  aj więcej us ta l i ł a  s ta łych funduszów ka- 
techi  s tycznych!"

W  związku  z odezwą niniejszą up rze jmie  proszę  
Księży D y re k to ró w  o łaskawe  p o rusz e n ie  tej sp raw y  
na  z e b ran iach  P.D.R.\V., owszem, nawet  w świątyni ,  
t łum acząc  p a ra f j a n o m  na  pods tawie tejże b roszury ,  
„ P r o p a g a n d a  Misyjna" (str. 44), kto to jest  ka tech is t a  
i zachęca jąc  ich do of iar  na  cel wskazany .

wjz Kierownika diecezjalnego 
Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania Wiary 

27 s ty czn ia  1929 r. X . Z ygm un t Chmielnicki

Rozporządzenia prawno-państwowe 

U S T A W A
z dn ia  28 l is topada  1928 ro k u  

zmieniajaca  us tawę z dn. 11 kwie tn ia  1924 r. ochron ie  
loka to rów (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 39, poz. 406.)

Art. 1. W  rozdz. V: M ora to r jum  mieszkoniowe dla  
bez robo tnych ,  w art .  23 us tęp ie  1 u s taw y  z dn. 11 kwie­
tnia  1924 ro k u  o ochron ie  loka to rów Dz. Ust. Rz. P. 
Nr. 39, poz. 405) doda je  się n a  k o ń c u  u s tę p u  zdanie:  

„Eksmis ja  z t ak ich  m ieszkań  n a  m ocy  decyzj i
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sądu  nie będzie wykonyw ana ,  o ile be z robo tny  o t rz y ­
mał  p rac ę  i spłaca,  prócz  bieżącego komornego ,  za­
ległe  k o m o rn e  w rat ach ,  wynoszących  25% bieżącego 
kom o rn e g o  miesięcznego".

Art.  2. W y k ona n ie  niniejszej  us taw y powierza  się 
Ministrowi Sprawiedl iwości  i Sp raw  W ewnętrznych .

Art.  3. Us tawa ninie jsza wchodzi  w życie z dn iem 
jej ogłoszenia.  (Dz. Ust. Rz. P.  Nr. 100 grudz.  1928 r.).

R o zp o rzą d zen ie  Ministra S p ra w  W ew nętrzn ych ,  
z dn ia  29 l is topada  1928 r. 

o d o w o d a c h  o s o b is ty c h  o b o w ią z u ją c y c h  o d  d. 1. s ty ­
cznia 1929 r.

Oto n iek tó re  p rze p i sy  powyższego  rozpo rządzen ia  
obchodzące  osoby  za in te resowane :

§ 1. Każda  osoba  zap isana  do r e j e s t r u  m e l d u n k o ­
wego, j ako  zamieszka ła  w gminie,  może żądać w y d a n ia  
jej przez  tę gm inę  dowodu  osobis tego  w ed ług  wzoru, 
u s ta lonego  w za łączn iku  do ninie jszego rozporządzen ia .

P r z y  zgłoszeniu żądan ia  na le ży  złożyć 60 gr.  t y t u ­
łem zwrotu kosz tów d ruku ,  oraz dwa egzem pla rze  
fotograf j i  wym iaru  4 X 5  cm.

§ 2. P rz ed  wydan iem dowód osob is ty  powin ienn  być  
p o d p i s a n y  przez  osobę, dla  której  jest  p rzeznaczony .  
Jeże l i  o soba  ta  jest  n iep iśmienną,  okol iczność  tę  n a ­
leży s twierdzić  w r u b r y c e  p rzeznaczonej  n a  podpis .

§ 5. Osoba,  k t ó ra  chce u zyskać  zaświadczenie  
w dowodzie  osobis tym, że jest  obywate lem polskim 
pow inna  wnieść odpowiedn ie  podan ie  do właściwej , 
po d łu g  jej miejsca  zamieszkania ,  powia towej  władzy  
admin is t rac j i  ogólnej .

Do podan ia  na leży dołączyć  dowody,  pozwala jące  
s twierdzić obywate ls two  pol sk ie  wnoszącego.

§ 7. Do chwili  założenia  w s p o m nia nyc h  w § 1 n i ­
niejszego r o zpo rządzen ia  r e jes t rów  m eldu n k o w y c h  b ę ­
dzie u p r a w n io n a  do o t rz y m a n ia  dowodu  osobis tego  
ka ż da  osoba,  k tó ra  jest  z am e ldow ana  w dane j  gm in ie  
według  obowiązu jących  do tychczas  p rzep i sów  i tam 
zamieszkuje.
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D Z I R Ł  n i E U R Z Ę D O W Y .

R eform a rytua ln a  k o ś c io ła  an g lik ań sk iego .

Od dwóch la t  w życiu re l ig i jnem Anglj i  toczy 
się sp raw a  zarazem c iekawa i dla  nas  t r u d n a  do zro­
zumienia:  obydwie  I zb y  ang ie lsk ie  d y s k u tu j ą  nad 
pods taw owym i  zagadn ien iam i  liturgj i;  d w u kro tn ie  za­
mie rzone  p r o je k ty  E p i skopa tu ,  wprowadza jące  za rzą ­
dzenia ,  do tyczące  życia re l igi jnego,  spo tyka ją  się 
z odmową ze s t rony  z g rom adzen ia  na rodowego;  cały 
na ró d  do głębi  p rze ję ty  tą sp rawą,  wykazu je  najżyw­
sze zain teresowanie;  od czasu  wojny ga le r je  p a r l a ­
m en tu  n igdy  nie  by ły  t ak  przepe łn ione ,  j ak  p rzy  
ty c h  deba tach .  Zaledwie ch o ro b a  k ró lew ska  w os ta t ­
n ich  ty g o d n ia c h  i n iespoko jne  oczek iwanie  jej wyni­
k u  zdołało u suną ć  całą  sp raw ę  na  p lan  dalszy.

Słusznie  zapy tać  się możemy, o co chodzi re fo r ­
m ato rom  angie lskim i opinji  tamtejszej?  Chodzi o zmia­
nę i wprowadzen ie  pe w n y c h  teks tów i rozpo rz ą dze ń  
do  P r a y e r  Book.  P r a y e r  Book  albo k s iążka  o b r z ę d o ­
wa, czy m odli tewnik  nie ty lko  jest  podręczn ik iem  do 
nabożeńs twa ,  zawiera jącym teks ty  powszechn ie  uży­
w a n y c h  modli tw,  psalmów, wyją tków z P i s m a  św., 
lecz j>odaje równocześn ie  „zasady, w jaki sposób  n a ­
leży wybie rać ,  święcić, konsek row ać  b i skupów , k a p ła ­
nów i d jakonów".  O becny  pod ręczn ik  jes t  pi ątym 
z rzędu ,  u ż y w a n y m  przez Kościół Ang l ikańsk i .  P i e r ­
wsze wydan ie  z r. 1549 za p a n o w a n ia  E d w a r d a  VI 
pod  ty tułem „Wieczerza P a ń s k a  i święta  Komunja" ,  
uw ażane  przez  nowatorów za zbyt  konse rw atyw ne ,  ul e ­
ga ło  k i lk a k r o tn y m  zmianom, w r. 1552, 1559, 1604 
i wreszcie wydan ie  z r. 1662 obowiązywało  do dni  
ostatnich.

Nie zważając n a  s poko jny  c h a ra k te r  n a r o d u  a n ­
gielskiego,  jes te śmy świadkam i  g łębok iego  f e rm en tu  
i ni ezadowolenia ,  wyw oła nego  us i łowaniami re fo rm y  
ang l ikańsk ie j  ks iążki  l i turgicznej .  Na wniosek  p r y ­
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m a s a  w r. 1904 p a r l a m e n t  wyłoni ł  k ró lew ską  komisję  
do  sp raw  karnośc i  kościelnej ,  k tó ra  w dwa la ta  póź ­
niej u z n a ła  kon ieczność  rewizji  P r a y e r  Book.  Biskup i  
a n g l ik a ń s cy  łącznie  z Komisją  po d ług ich  rozważa,  
n iach  zapro jektowali  w r. 1927 nowy t eks t  p o d ręc z n i ­
k a  do nabożeńs tw ,  k tó ry  jeszcze nie miał  zastąp ić  
dawnego,  lecz miał  być  u z n a n y  przez  u rzę dow y  Ko­
ściół za r ó w n o r z ę d n y  z dawnym .

Z m ia n y  p ro je k to w a n e  nie wszystkie  są  j ednakowej  
wartości .  W p ro w a d zo n o  do nowego  p o d r ę c z n ik a  m o­
dl i twy .odpowiadające  dzis ie jszym po t rzebom,  uwzglę ­
dn iające  rozwiązanie  za gadn ie ń  przem ys łowych ,  m ię ­
dzyna rodow ych ,  j ak  Liga  Narodów: pewne  formularze ,  
t c h n ą c e  p rze s t a r z a ły m  archa izmem, p r z y b r a ł y  język  
zmodern izowany .  Now y k a le n d a rz  w prow adza  ni ej e ­
d ne go  nowego  świętego, j ak  św. F r a n c i s z k a  z Assyżu 
i św. B e rn a rd a .  P r a g n ą c  zbliżyć się do o r to d o k s y j ­
n yc h  kościołów wschodnich ,  zmien iono w Kanon ie  
miejsce epiklezy,  w k tó rej  k a p ła n  przywołu je  św. D u ­
c h a  na  święte Postacie .  Nowe r u b r y k i  pozAvalają na  
używanie  szat  l i t urgicznych,  j ak  komży,  stuły,  pozo­
sta je  zab ron ione  ty lko  używanie  o rnatu .  Szczególnie  
ważne są zmiany  tam, gdz ie  lex o rand i  stoi w roz ­
bieżnośc i  cum lege credend i .  Na  2 l is topada  u s t a n o ­
wione  zostaje święto za um ar łych ,  w k tó rem  należy 
modlić  się za zmar łych  wiernych;  j e d n a k  to nie stoi 
n a  przeszkodzie ,  że w z re fo rm ow anym  p o d ręc z n iku  
pozos ta je  n ie tkn ię tym  a r tyku ł ,  zap rzecza jący  istnie­
nie  Czyśca.  To, co na jba rdz ie j  wym aga ło  rozwagi  
i p r a c y  re fo rmato rów , do tyczy to  modli twy konsekra -  
cyjnej i z achow ywan ia  Eucharys t j i .  Pop rz ed n i  a r t y ­
kuł  brzmiał:  „Pan  J e zus  nie us tanowił  S a k r a m e n tu  
Ołtarza,  aby  go przechowywać,  p rzenos ić  i ado row ać '1. 
Po łożen ie  r e fo rm a to rów  by ło  dosyć  t rudne .  D aw ny  
obrzęd  p rzew idyw ał  odwiedzan ie  chorych,  pos tano-  
wiając, że k a p ła n  a n g l ika ńsk i  nie może zanosić  Ko- 
munji ,  do chorych,  może ] ednak  w p o ko ju  chorego  
o d p r a w i ć  Mszę św. i wówczas udziel ić  m u  Komunji .
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Nowy pod ręc z n ik  pozwala ł  na  przyszłość  p rze c how y­
wanie E u c h a ry s t j i  d la  chorych.

T ak  zwana  „cza rna  r u b r y k a "  w ry tu a l e  z r. 1662, 
a p ro b u ją c a  k lęka n ie  p r z y  Komunji ,  ka tego ryczn ie  
j e d n a k  zabran ia jąca ,  b y  ak t  t en  uw ażano  za ak t  ad o ­
racj i,  w now ym  pro jekc ie  została  opuszczoną .  J a k k o l ­
wiek „cza rna  r u b r y k a "  została  usunię ta ,  nowe za rzą ­
dzenie  wymaga ,  aby  Kom un ję c ho rym  udzie lano  dwie­
m a  postaciami,  k tó re  z pozwolenia  b i sk u p a  zachowy­
wane  w kościele  nie p o w in n y  być p rzedm io tem  innych 
obrzędów rel ig i jnych ,  a ty lko  są p rzeznaczone  dla  
chorych .  W  k o ń c u  t r zeba  dodać, że w K anon ie  k a p ła n  
b ł a g a  Ducha  świętego, ab y  ch leb  i wino w nas zamie­
n i ły  się n a  ciało i k r ew  Zbawic ie la—wyrażenie ,  k tó re  
jes t  t a k  da lek iem  od słów k o n s e k ra c y jn y c h  Zbawiciela.

K ry z y s  świadomośc i  re l igi jnej  n a r o d u  ang ie l sk ie ­
go, n ieub ła gan ie  rozwija jący  się w k i e r u n k u  swego 
rozwiązan ia ,  u c h y la  się jeszcze od ostateczne j  decyzj i  
i w zm a g a n iu  się p r ą d u  s ta rego  z now ym  używa  w y­
mija jących  określeń,  lecz n ie jedno  spos trzeżenie  nas  
doprowadz i  do wniosku,  że w Anglj i  ła two doszukać  
się wpływów Rzym u.  Kiedy  się czyta,  że w L ondyn ie  
w dz ie ln icy  robotnicze j ,  w „kościołach i y tu a l i s tó w “, 
w k tó ry c h  p rzed  o ł ta rzem błyszczą  świat ła  lamp,  
i w k tó ry c h  ka ż dego  p o r a n k u  odpraw ia ją  się Msze 
ciche, gdz ie  p rzy  p i la s t r ze  spo tkać  można  s ta tuę  Naj ­
świętszej  P a n n y ,  ozdobioną  kwiatami  i p r zy jm u ją c ą  
modli twy wiernych,  gdzie  t u  i owdzie  z d y s k re tn e g o  
zacien ien ia  wyg ląda  ob raz  Se rca  Jezusow ego,  św. J ó ­
zefa  lub św. Anton iego ,  k iedy  się zwróci  uwagę,  że 
w p raw ie  cz te rech  tys iącach  kościołów ang l ikańsk ic h  
używ a  się szat  l i tu rg icznych  i w p raw ie  dw óch  tys ią ­
cach kośc ioła  o dp raw ia ją  się codz iennie  Msze, że 
w p raw ie  100 kośc io łach  L o n d y n u  zachowują  Eucha -  
ryst ję ,  że w r. 1927 Kościół  a ng l ikańsk i  pos iada ł  8 z g ro ­
m adz e ń  z a k o n n y c h  m ęsk ich  i około 50 żeńskich, że 
tam  są i „ F r anc i szkan ie"  i „Benedyk tyn i"  a n g l ik a ń ­
scy,—kiedy  się o tern czyta  i rozważy ,  z rozum iem y
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ten gł ębok i  kryzys ,  k tó re go  k o ń c a  przewidz ieć  nie 
można,  k tó ry  j ed n a k  jes t  wyrazem  g łębok ich  po t rzeb  
duchowych  n a r o d u  ang ie lskiego .  Zrozumiemy,  że dw u­
k r o tn e  od rzucen ie  p r o j e k t u  r e f o r m y  przez  Izby ,  jes t 
dowodem g łębok iego  upoko rzen ia ,  j ak iego  dozna je  
Kościół  od Pańs tw a .  P ie rw sze  głosowanie  odby ło  się 
15 g r u d n ia  1927 r. Reform ę P r a y e r  Book od rzucono  
244 głosami p rze c iw ko  215. Opowiada ją ,  że a r c y b i s k u p  
z C an te rb u ry ,  s iedząc  podczas  ca łego pos iedzen ia  
w p rzy g n ę b ia j ą c em  milczeniu,  k iedy  się dowiedział
0 w yn ik u  glosowania,  ujął  głowę w swe dłonie  i p ł aka ł .

W zrusz a ją c y  widok i za razem  smutny.
W idzimy h io ra rch ję  odc ię tą  od życ ioda jnego  d r z e ­

wa apos to l skiego ,  m am y  p rz e d  sobą  „Kościół",  k t ó ­
r ego  w ia ry  nie b ron i  po w a g a  nauczyc ie l ska  i n ie ­
omylna ,  lecz s tanowi on w yznan ie  pon iżone  i u z a ­
leżn ione  od świeckiego  pa r l a m e n tu ,  od k tó rego  k o m ­
petenc j i  ż a dnym  ty tu łem  nie na leż j r s p ra w a  r e g u lo ­
w an ia  zasad  i ob rzędów wiary. N ie ub ła ga na  lo k a r a  
O pa t rznośc i  Bożej n a  tych,  k tó rz y  ze rwawszy  s łodk ie  
j a rzm o  jednośc i  z C h r y s tu s e m  i J e g o  / .as tęp^ą ,  P i o ­
t rem,  pod  inne  j a rzm o  p o d d a ją  pow a gę  świętą  i t r a ­
dyc ję  rel igi jną.

P o  p r z e g r a n e j  E p i s k o p a t  wróci ł  j e d n a k  do r e f o r ­
m y  P r a y e r  Book.  P r o je k t o w a n e  dawniej  zmiany,  za ­
wiera jące  zwrot  choćby  k u  na jmnie jszym ob jawom 
czci do E uc h a ry s t j i ,  u z n a n o  za ob jaw wpływu ka to l i ­
cyzm u  do ob rzędów kośc io ła  a ng l ikańsk iego .

19 m a r c a  1928 r. nowe z m ia ny  p o d a n o  do w ia do ­
mości  publ icznej .  P r z y w r ó c o n o  do czci d a w n ą  „ cza rną  
r u b ry k ę " ;  Święte Pos tac ie  z a chow yw a noby  w kościele  
nie na  oł ta rzu ,  lecz w t a b e r n a k u lu m ,  um ieszczonem  
w murze  p ó łn o c n y m  lub po łudn iow ym  świą tyn i  l u b  
żakryst j i .  Pozwolen ie  n a  p r z e c how yw a n ie  E u c ha rys l j i  
może być ndz ie lone  ty lko  para f jom, w g r a n i c a c h  k t ó ­
r y c h  z na jdu ją  się szp i ta le  lub n a  czas  epjdemji.  
14 czerwca  Izby  od rzuc i ły  i t en  p r o je k t  E p i s k o p a t u
1 to z m otywów tych  samych,  obawiano  się m e n o w i -
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cie w p ro w a d z e n ia  wpływów i p r a k t y k  rzym sk ic h ,  do 
ry tu a łu .

Chociaż współczesne  k i e r u n k i  soc jalne  n i e u b ła g a ­
nie niszczą kośc io ły  pańs twowe,  Kościół  Rzymski  o b ­
jawia coraz  wyraźnie j  własną  zdolność  żywotną  do 
p rze n ik an ia  i j ednoc z e n ia  na rodów .  Z se rdeczną  za ­
wsze go rl iwośc ią  zanosi  m od ły  za brac i  b łądzących  
i ojcowską  życzl iwością  baczy,  j ak  powoln ie  choć t a k  
wątp iąco  zw raca ją  się k u  s ta ry m  o ł ta rzom E u c h a ry -  
stji. Czc igodny  mark iz  z L inco ln sh ir e  opowiada,  że 
pe w ne go  dn ia  1848 r., j ego matka ,  zaprowadz iwszy  go 
do kościoła  w Whitehal l ,  podczas  n a b oż eńs tw a  r z e k ł a  
mu: „Kiedy odmaw iasz  „Wierzę" nie zwracaj  się w k ie ­
r u n k u  Siołu Pańsk iego" .  „A czy jes t rzeczą  złą t am  
zwracać  s ię“ zapyta łem. M a tka  mi odrzekła:  „Nie, lecz 
p r a k t y k a  ta  jes t n ieodpowiedn ią .  Dzień, w k tó ry m  
całe z g rom adzen ie  zna jd u jące  się w kościele  będz ie  
i n s tyk tow nie  zwraca ło  się k u  oł tarzowi, będz ie  dn iem 
s t r a s z n y m  dla  Angl j i  i d la  Kościoła" .  Nie! Ten  dzień 
dla  p raw dz iw ego  Kościoła  i d la  Anglj i  będz ie  dn iem 
c hwały!  ' ' 5. W .

Coraz częstsze dają się słyszeć zdania, jakoby w R osji 
sowieckiej sprawy społeczne i gospodarcze przychodziły  do nor­
malnego stanu, że  system bolszewicki zd o ła ł wprowadzić łaa
1 porządek. W  rzeczywistości jest inaczej. R osja sowiecka coraz 
bardziej stacza się w- przepaść anarchji, mordu najniewinniej- 
szych obywateli i śmierci głodowej. Celem podania materjału, dla 
zw alczania tych haseł, które do nas bardziej n iż gdzieindziej 
przesiąkają z  powodu blizkości granicy sowieckiej, redakcja 
miesięcznika umieści szereg artykułów, obrazujących rzeczyw isty  
stan „raju bolszewickiego". N a  początku podajemy poniższe
2 artykuły.

U p o d le n ie  w ie lk ie g o  narodu.

Czas już wyprowadz ić  ogó lny  b i lans  rządów bol­
szewickich w Rosji. W p ub l icys ty ce  europe jskie j  om a ­
wiano z p u n k t u  ekonom icznego  n a s tę ps tw a  znies ienia
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własności  p rywatne j ,  upańs tw owien ia  p rze m ys łu  i h a n ­
dlu, ustawicznej  walki  przec iw ko  p ra w o m  obywatel i .  
N ap ływające  codzień wiadomości  po tw ie rdza ją  ty lko  
u jem ne  nas tęps iw a  tych  refo rm,  w c za rnych  b a rw ach  
malu jąc  s m u tn y  obraz  n a r o d u  rosyjsk iego.

D ezorgan izac ja  społeczeństw,  r u i n a  gospodarcza ,  
g ł ó d —stają  się z dn ia  n a  dzień coraz widoczniejszemi 
i wywołu ją  wrażenie ,  że na ród  rosy jski  znajduje  się 
w p rze d e d n iu  os ta tn iego  a k tu  wielkiej t ragedj i .

Ze rwawszy  wszelkie  węzły religijne,  wprowadza ją*  
w życie n a r o d u  n iem ora lne  z asady  do tyczące  rodz iny,  
wychow an ia  i u r zą dz e ń  społecznych ,  r ząd  bolszewicki  
zawzięcie  zwalcza wszelki  ideał,  wszelką myśl  wyższą,  
m o g ąc ą  pos łużyć  ludowi  za p u n k t  wyjścia  d la  swego 
odrodzenia .  P a n u j ą c a  w Rosji  a n a rc h ja  duchowa ni- 
weczny  wsze lką  chęć p r a c y  i wszelki  wzgląd n a  jutro,  
życiu odb ie ra  głębsze,  szlachetnie jsze  znaczenie .  Nędza  
duchowa,  znieprawienie  dusz jest  tam s tok roć  większe 
od  r u in y  ekonomiczne j .  Cały po g ląd  bolszewicki  
n a  życie t a k  w swoich zasadach ,  j ak  i w zas tosowa­
niu  załamuje się i w o k r o p n y c h  nas tę p s tw a ch  u jaw nia  
swoje błędy.

P r z e s t ę p c z o ś ć  m ł o d z i e ż y .

Jeżel i  związek małżeńsk i  jes t  s p ro w a d z o n y  do 
roli  „zaświadczenia  o współżyciu" (art .  12 k o d e k s u  
Sowieckiego  o rodzinie) ,  k i edy  miłość rodziców wzglę­
dem dzieci jest  u z n a n ą  za szkodl iwą  a dzieci  s t a n o ­
wią własność  pańs tw ową,  jakżeż się dziwić, k iedy  
b a n d y  młodoc ianych,  be z dom nych  i o b e rw a n y c h  w a­
łęsa ją  się po  ul icach mias t  i gośc ińcach  wiejskich, 
napada jąc ,  łup iąc  i 'm o r d u j ą c  mieszkańców.

W  r o k u  1923 wdowa po  Leninie ,  K ru p s k a ja ,  ob l i ­
czała ilość opuszczonych  dzieci, wa łęsa jących  się po 
całej Rosji na  7 mil jonów (Prawda,  1923, n. 51). „ O p u ­
szczeni,  biedni  malcy,  ab y  u n i k n ą ć  głodowej  śmierci  
uc ieka ją  do n aszych  miast,  zgłodnial i  i r o z g o r ą c z k o ­
wani .  Śp ią  pod  piecami,  w k t ó ry c h  go tu je  się asfal t,
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w pub l icznych  ub ikac jach ,  w s k rzyn iach  do śmieci.  
W ypędzan i ,  ok ładan i  ki jami, p rzenoszą  się z miejsca 
n a  miejsce.  Usta  ich t chną  żądzą grab ieży .  W ie lu  
z n ich zna jduje  się w tak im  stanie,  że nie m ogą  już 
więcej żebrać"  (Kom unis ta  z Charkowa) ,  Bolszewicki  
p rze g ląd  „Psych ja t r j a  i Neuro log ja"  s twierdza,  że 
„krym ina l i s tyczne  p rzes tęps tw a  młodzieży  w L e n in ­
gradz ie  dziesięciokro tn ie  przewyższa ją  p rzes tępczość  
młodzieży  z czasów p rzedw ojennych" .  D o k to r  Hage -  
m a n n  poda je ,  że w samej Moskwie w ro k u  1922 mło ­
dzież dopuśc i ł a  się 4,606 przes tęps tw ,  z k t ó ry c h  JO 
m orderstw,  37 zb ro jnych  nap a d ó w  i przeszło 1000 k r a ­
dzieży, nie mówiąc o innych  ciężkich wykroczen iach .  
Nie może być  inaczej tam,  gdz ie  p a n u ją  za sa dy  wol­
nej miłości.  „Zdarza ją  się wypadk i ,  że pewni  mężczyźni  
pos iada ją  20 żon. J e d e n  tydzień  żyje z jedną ,  d rug i  
z d r u g ą  ,i t. d. Dzieci p r zy c h o d z ą  n a  świat. . .  Nie 
możecie nic od tak iego  cz łowieka ot rzymać,  a by  p o ­
móc dzieciom, i nie można  m u  nic zabrać.  O to  
i dzieci  ul icy" (Izwiestja,  1925 n. 239).

S p r a w a  m i e s z k a n i o w a .

E g z e k u ty w a  kom unis tyczne j  m ię dzynarodówki  
w m aju  1928 r. ogłosi ło  wobec  p r o le t a r j a tu  ca łego 
świata ,  że p rzy s t ę p u je  do rozw iązan ia  kwest j i  m ie ­
szkaniowej ,  konf isku jąc  wielkie ni e ruchomośc i  i um ie ­
szczając rob o tn ik ó w  w dom ach  burżuazy jnych .  J a k i  
był  r ez u l t a t  z zas tosowania  tych  zasad  w Rosji? „ K ry ­
zys m ieszkan iowy dos ięgną ł  swego szczytu. . .  Tys iące  
robo tn ików,  p rac u jąc y c h  głównie w ciężkim przemyśle ,  
nie wie gdzie  się m a  podziać"  (Trud,  2 czerwca  1928 r.). 
W e d łu g  s t a t y s ty k  u rzędow ych ,  ro zp o r z ą d z a ln a  ilość 
m ieszkań  zaspokoić  może za ledwie '  55 proc.  s k r o m ­
ny c h  e l e m e n ta rn y c h  p o t rz e b  ludnośc i .  (Gosplan,  Mo­
skwa  1927). W  Moskwie 70.000 osób nie m a  d a c h u  
na d  głową, 410 domów wali się w g ruzy .  K om isa r ja t  
publ icznej  h ig je ny  okreś l i ł  m in im um  powierzchn i  me- 
szkaniowej  n a  16 a rs z y n ó w  (8 metr .  kw.). J e d n a k
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w r o k u  1926 w Moskwie z redukow ano  tę i lość do 
5 met rów (Izwiestja,  1927, n. 164). W  L en ing radz ie  
jes t  to samo.  W y s ta r c z y  odczy tać  a r t y k u ł  Komsomol-  
skiej P r a w d y  z 14 s tyczn ia  1928 r. omaw ia jący  m ie ­
szkan ia  pew n y c h  robo tnic .  „Te zlodowaciałe  ja sk in ie  
z rozbi temi szkłami p r z y p o m i n a j ą  pi e rwsze  czasy 
chrześc i jańs twa,  ki edy  wie rzący musieli  k ry ć  się 
w podz iemiach .  Mieszka tu  30 dziewcząt,  p racow nic  
zak ładów „ K u jd “. N id g y -w  życiu nie widziałem tak  
o p ł a k a n e g o  i ws t rząsa jącego  obrazu .  Żadne j  możl i ­
wości tu  niema,  aby  wyjść s tąd  do sz lache tne j  pracy ,  
do radości  ludzkiej .  Dziewczęta  śpią  j edna  p r z y  d r u ­
giej w tej c iemnej  i zabójczej  jaskini.  J e d n a  z r o ­
botnic ,  od t r zech  miesięcy chora ,  leży n a  s ienn iku  
roz łożonym  n a  ziemi, zgłodniała ,  powoli um ie r a  na  
oczach  innych" .  Na Uralu,  bl izko  J e k a t e r i n b u r g a ,  
18 r o bo tn ików  zajmuje m ie szkan ie  o 9 m e t r ac h  k w a ­
d ra tow ych .  J e d n o  łóżko na leży  do 3 robotników, k tó rzy  
jeden  po d ru g im  ko r z y s t a ją  z n iego  w c iągu  24 godz.  
(Trud, 19 s tyczn ia  1928). W p o r ta c h  jest  jeszcze gorzej.  
„Na 2.500 m a ry n a rz y ,  zajętych wy ładow yw an iem  to ­
warów,  ty lko  125 m ają  mieszkania .  Czeka ją  n a  p rac ę  
jak  n a  ja łmużnę ,  t r a k t u j e  się ich j a k  zwierzęta" .  
(K om som olska ja  P ra w da ,  14 s tycznia  1928).

S z k o ł y .

P osy łać  dzieci do szkół  niemożna,  gdyż  te są 
bezwzględn ie  n ieodpowiedn ie  i n iedos ta teczne .  „ Z m u ­
szen i  zos ta l iśmy z a m k n ą ć  20 proc.  na s zy c h  szkół  — 
powiedz ia ł  Komisa rz  Oświecen ia  P ub l ic z ne go  Łuna -  
czarski j .  Z n a jd u ją  się one  w t a k  o k r o p n y c h  w a r u n ­
kach,  że niczego nie m o żn a  na uc zyć  w n aszych  szko- 
ł a c h “. Opisu jąc  szkołę  pow szechną  w Penz ie  (miasto 
liczące 83 tysi ące  mieszkańców),  wdowa po  Len in ie  
p rze ds taw i ła  13-mu kongresow i  kom u n is ty cz n e m u  
w r o k u  ub ieg łym ,—że „dzieci s iedzą p odczas  nauk i  
n a  ziemi i węglem p iszą  n a  murze.  Nie jes t to  w y ­
p a d e k  wyjątkowy! D o b ra  szkoła  w obecnej  Rosji  n a ­
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leży clo wyjątków".  Nauczyc ie le  g łodem  h a nd lu ją ,  
o t rzym ują  zaledwie połowę pensj i ,  pob ie rane j  p r zed  
rewolucją .  Dochodzi  nas  w tych  dn iach  wiadomość,  
że p. K rupska ja ,  chcąc  rozwiązać  t r u d n y  prob lem, 
d o tyczący  dzieci,  d om aga  się powiększen ia  dla nich  
schron isk .  Z jak im  j e d n a k  sku tk iem  p ro w a d z o n ą  jes t  
p r a c a  w schron iskach,  niech zaświadczy  s ierociniec 
w Saratowie ,  umieszczony  we wspaniałe j  pańsk ie j  
r ezydencj i ,  gdz ie  j e d n a k  dzieci  przez całą  zimę chodzą  
boso,  odz iane  w p łóc ienka ,  dwoje lub t ro je  zajmuje 
j edno  łóżeczko. . .  P r ow a dz e n ie  s c h ron i ska  u r ą g a  wszel­
kim zasadom  higjeny.  Na  356 dzieci w c iągu  sześciu 
mies ięcy w ypad ło  3096 dni choroby;  12 proc. wśród 
nich z a ra ż o n y ch  jest  g ruź l icą  i chorzy  nie są izolo­
wani  od zdrowych.  Niema t am  wcale lekarzy .  Dzieci 
są sm utne  i p rzygnęb ione" .  (P ra w d a  o młodzieży k o ­
mun is tyczne j ,  1926, n. 149).

O k r o p n a  z b r o d n i a .

Tym  nieszczęściom ludność  z pom ocą  r z ą d u  za ­
r a d z a  w sposób  r ad y k a ln y :  przez  og ran iczen ie  u r o ­
dzin. P rz e r w a n ie  począ tku jącego  m ac ie rzyńs tw a  u w a ­
żane  jest  za rzecz użytecznośc i  publ icznej  i urzędo-  
wnie p r a k ty k o w a n e .  Dla  rozsze rzan ia  p r a k t y k i  zos ta­
ły  p rzez  pa ń s tw o  sporządzone  odpowiedn ie  ,,f ilmy".  
M ate r ja l i s ty czny  pog ląd  n a  życie, chęć używania,  
t ru dnośc i  ekonomiczne  p rzyczyn ia ją  się do rozsz e rz a ­
n ia  p r a k t y k i  wśród  wszys tk ich  k las  społecznych .  
P o tw o rz o n o  komisje,  z łożone z leka rza ,  jednej  kob ie ty  
i j ednego  p rzeds taw ic ie la  r a d y  robo tn iczej ,  ażeby 
wydaw ać  po rady .  W  szpi ta lach L e n i n g ra d u  w ciągu 
p ie rwszego  pó ł rocza  1927 r. p rzy ję to  14.186 p o d a ń  
i udz ielono 11.732 tego  ro d z a ju  pozwoleń.  (K rasna ja  
gazieta ,  10 l is topada  1927 r.).

Z brodn ic z a  i n i em o ra ln a  ta  p r a k t y k a  jes t  p r z y ­
czyną  innych  zbrodni .  Śm ie r te lność  m łodych  kob ie t  
jes t  zast rasza jącą ,  dzieciobój s tw już się nie liczy.
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A l k o h o l i z  m.
I n n ą  p l a g ą  h a ń b ią c ą  na ró d  rosy jsk i  jest  a lkohol .  

E z ą d  p o p ie r a  użycie  a lkoholu,  pon ieważ  s tanowi on 
najważnie jsze ź ród ło  dochodu .  P o d a t e k  z t ego źródła  
wynos i  640 mil jonów rubl i  (Ekonomicz.  Żyźń,  12 kwie­
tn ia  1928 r.). P r o d u k c ja  wódki  s tale wzras ta  w dy- 
s ty l a rn i a ch  pańs tw owych ,  z 49 mil jonów l i t rów r o k u  
1924-25 podn io s ła  się n a  456 mil jonów w r. 1927-28. K o ­
m isarz  f inansów  B rusz janow  os ta tn io  dom aga ł  się dla  
podn ies ien ia  p r odukc j i  a lkoholu  w y b u d o w a n ia  szeregu  
now ych  pań s tw o w y c h  gorze ln i  i za łożenia  całej sieci 
sklepów w ódczanych ,  aby  i na jb a rdz ie j  odległe  m ia ­
s teczko czy wieś pos iada ło  własny  skład. Gosplan  
u z a s a d n i a  p ro jek t ,  wed ług  k tó re g o  w 1931 r  zużycie  
„wódki  dos ięgn ie  68 mil jonów wiader ,  co s tanowić 
będz ie  9,5 l i t ra  n a  głowę wobec 0,6 zuży ty ch  w r. 1924. 
U je m ny  wpływ a lk oho lu  n a  życie go s p o d a rc z e  kra ju ,  
n a  zd row otność  i m ora lność  pub l ic z ną  j e s t  widoczny.  
Z n a m ie n n a  jest  s t a t y s ty k a  u rzędów po l icy jnych .  W  r o ­
k u  1928 na  u l icach  wielkich miast,  nie licząc m ałych  
m ias teczek  i wsi z a re je s t row ano  do 2 mil jonów p i j a ­
ków. Śmierte lność  w s k u te k  p i jań s tw a  podn io s ła  się 
w L e n in g ra d z ie  z 1,7 n a  100.000 na  10,9. (Gosplan, 
Moskwa,  wrzesień 1927 r.). W szp i t a lach  w Moskwie 
l iczba cho ry c h  um ys łow ych  w s k u t e k  na duż yc ia  a lk o ­
ho lu  podn io s ła  się z 25 w r. 1921 n a  1.279 w r. 1926.

S a m o b ó j s t w a .
I n n y m  f a t a ln y m  na s tę ps tw e m  r u i n y  gospodarcze j ,  

n i eok ie łznane j  mora lnośc i ,  wolności  obyczajów,  n a d ­
użyc ia  a lkoholu,  a p rzę d e w s z y s tk i e m  w sk u te k  z e r ­
w an ia  więzów re l ig i jnych  jest  n i e s ły c h an y  wzrost  
samobójstw .  P i s m a  k om un is tyczne ,  głównie  w y d a w an e  
d la  młodzieży,  bi ją  n a  a la rm  z pow odu  epidemji  
samobójs tw,  pona d  wsze lką  m ia rę  rozpanoszone j .  
W  Moskwie i L e n ing ra dz ie  codz ienn ie  do 20 sa m o­
bó js tw  m a  miejsce. Sowieckie  s ta tys ty k i  u rzędow e  
s twierdzają ,  że w r o k u  1923 na l iczono  4.625 samo-
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bójstw i 6.417 w r. 1927. Na jwiększy  p r o c e n t  w y p a d a  
n a  o k res  la t  od 16 do 24. Pewien  s łynny  k rymino log ,  
p ro fe so r  u n iw e r s y t e tu  Moskiewskiego,  z a p roszony  do 
zba dan ia  tych  zjawisk,  pisze: „Tak  w stol icy jak
i w miastach ,  po  ws iach  mogli śmy stwierdzić , że 
dążność  do  samobójs tw  najwięcej  z d ra dz a ją  ludzie  od 
la t  20 do 24 i od 16 do 19 lub  od 25 do 29“. ( Z b ro d ­
nie i samobójs twa,  H erne t t ,  Moskwa 1928 str. 224).

Autorowie  sowieccy  poda ją ,  że b a rdzo  wielu 
samobójców w dokum en tach ,  k tó re  pozos tawia ją ,  w y ­
raźn ie  o s k a rż a ją  p a r t j ę  ko m u n is ty cz ą  i obecne  wa­
ru n k i  życia, k tó re  miały ich zmusić do tego kroku.

Czyż to są ci „nowi ludzie",  k tó ry c h  t ak  du m n ie  
chciał  wychować  us tró j  bolszewicki?

W Rosji Sowieckiej.
Smutny stan proletarjatu.

Wybitny  h is toryk  G oyau  wyłożył s tan  o b e c n y  Rosji 
w sze requ  świe tnych  a r tykułów,  d ru k o w a n y c h  w „Figaro" .  
Roz pat rywał  zwłaszcza s t a n  re l igi jno-mora lny,  a s p o s t r z e ­
żenia  sw e  opar ł  na d o k u m e n t a c h  o niezbitej  wartości .  
P r z e ś l a d o w a n ie  o twar te  lub ukryte,  wszystkie  je g o  o k r o p ­
ności  i zbrodnie,  zniewagi  i na j s t rasz l iwsze u rą g a n ia  Bós twu,  
p o p e ł n i a n e  w imię ideału i p o ko ju  w ludnych  s to licach 
i m r o ź n y c h  pu s tk a c h  olbrzymiej  Rosji —  po tę g u ją  jeszcze 
bo ha te rsk i  o p ó r  wiernych.  Bó g  żyje i p r zema wi a  do tą d  
w s e rcach  dzieci rosyjskich i t e g o  wielkiego ludu, który 
je s t  j eszcze  jakoby dz ieckiem;  w s m u t n y c h  pu s ty n iac h  
śn ie żnych  zbierają się j eszcze wieśniacy ok oł o  iko nów s w o ­
ich o jc ów — nie zagas ła  jeszcze  wiara,  a w niej tli nadz ieja  
i m o c  n a ro d u .  Prócz tej t ragedj i  du chow ej ,  na k tórą  p a ­
t rzymy z n i e p o k o j e m ,  po dz iw em  i modl i twą ,  rozgrywa się 
je szcze  druga ,  n a p r ó ż n o  u kr yw ana  przez ko m un is tó w :  tra- 
ged ja  ek o n o m ic zn a .

O d e z w a  T r z e c i e j  M i ę d z y n a r o d ó w k i .

Trzeci k o n g re s  świa towy k o m in te rn u ,  czyli trzeciej  m i ę ­
dzyna rodówki  komun is t yc zn e j ,  zebrał  się w lipcu w r. 1828,
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w Moskwie,  „czerwonej  stolicy n o w e g o  świs t a" ,  i s t a m t ą d  
posła ł  b r a te rsk ie  po zd ro wieni e  r o b o tn ik o m ,  ch ło pom,  żoł ­
n ie r zom i m a r y n a r z o m  sowieckim,  w imieniu  robotn ik ów 
rewoluc jonis tów,  których  mil jony walczą p c d  sz ta n d a r e m  
m i ę d z y n a r o d o w e g o  k o m u n iz m u .  Na  k o n g r e s  stawili się 
p r zeds tawic ie le  35  krajów, a tęs kn y  swój podz iw dla t o w a ­
rzyszy rosyjskich t e m i  słowy wyrazili:  „W asz e  p o w o d z e n ie  
j e s t  żywym p rzy k ła d em  dla pro le ta r ja tu  i ro bot n ik ów  c a ­
łego świata. . .  Na całej kuli z iemskie j robotnicy p or ów nu ją  
swoje  życie z życiem ro b o tn ik ó w  w Republ ice  Sowieckiej ,  
i widzą, że co roku pogłęb ia  się różnica. . . "

Ten  podziw dla s ta nu  rzeczy w Rosji podz ie la  grupa  
p e w n y c h  j e d n o s t e k  wyksz tałconych ,  z poś ró d  różnych o b o ­
zów i narodow ośc i .  Prawda ,  że m ą d r a  organizac ja  m ię dz y ­
n a r o d o w a  bolszewicka  działa przez swą p r o p a g a n d ę  nie- 
ty lko  wśród  pro le tar ja tu ,  lecz i wśród inteligencji;  działa 
me todyczni e ,  n ieus tan nie ,  chwyta jąc  się wszelkich ś ro d k ó w  
i wszelkiej  broni ,  dzięki ć z e m u  codz ień  wzras ta  z a s tę p  
„Przyjaciół  Republ ik Sowi eckic h"  oraz  „Pisarzy prole ta rjac-  
kich".  Gaze ty  k o m un is ty czn e ,  j ak  „ H u m a n i t e "  m o g ą  więc 
codz ie nni e  og ła sza ć  wywiady u zn an y ch  osobis tośc i ,  o t w a r ­
cie za zna cz a ją cych  swą so l i d a rn o ść  z Sow ie t am i .  O d  cza­
s u  do czasu  zaś krążą  po szpa l tach  dz iennikarsk ich  d e k la ­
rac je  uczonych  lub a r tys tów,  którzy p o  powrocie  z milej 
pod róż y  d o  stol icy rosyjskiej  zakl inają ,  że znaleźli  raj 
:ziemski! N asu wają  się więc wątpl iwości  i py tanie :  m o ż e
j e d n a k  e k s p e r y m e n t  bolszewicki ,  poprz ez  b łędy na jk rw a­
wszej  z. rewolucyj ,  do pr ow adz i ł  wreszc ie  lud rosyjski  do 
o k r e s u  pracy owoc ne j ,  s p o k o j n e g o  d o br oby tu ?

Prawdziwy s tan  rzeczy ods łan ia  n a m  n iezm ier n i e  c ie ­
k a w e  i poży teczne  sp raw o zd an ie  C en t r um  n a r o d o w e g o  
szwajcar sk iego ,  o r ganu  Ente n ty  m ię d zy n a ro d o w e j  przeciw 
trzeciej  m ię dzyn a rod ów ce .  Nie m o ż e m y  wprawdzie  dzielić 
odpowiedz ia lno śc i  Entan ty ,  k tóra  w walce  z s y s t e m e m  S o ­
wie tów m o ż e  się un ieść  i zbyt  s t ronniczo  coś osądz ić  —  
wsze lako  d o k u m e n t a  oq ło szon e ,  ich ź ródłowość ,  o raz  n ie ­
zb ita ,  ch oć  su c h a  w y m o w a  cyfr, aż n a d to  świadczą  o t em ,
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że zbiorowy e k s p e r y m e n t  w Rosji Sowieckiej  spo tk a ł  s ię 
z z u p e łn e m  n i e p o w o d z e n ie m .

C e n a  ż y c i a  i p ł a c a .

Najc ie kaws zem  jes t  poznani e  war un ków  życia p ro l e -  
t ar jatu,  w imię k tó rego  do kona )  się p rzewrót  s t a re go  p a ń ­
s twa  kapi ta l i s tycznego,  a dziś w y konuj e  się władza.  W pr o ­
gramie ,  o g ło s z o n y m  przez „ M i ę d zyn a rod ow eg o  Kom unis tę "  
(w m a ju  1928 r.) czy tamy:  „Zwycięski  p ro le ta r ja t  używa
władzy zdobytej ,  j ako  ś r o d k a  do prz epr ow adze ni a  rewo lu ­
cji ek on om icz ne j ,  czyli, chce  p rz em ie ni ć  ustrój  własności  
kapi ta l i s tyczne j  w ustrój  produkcj i  socjal is tycznej .  J a k i e ż  
są  o w o c e  te g o  us troju w kraju,  w k t órym  pro le tar jat  siłą 
go  narzucił?

Najważniej szą rzeczą dla robotn ika  jes t  płaca.  Ch oć  
nie s tanowi  całej j e g o  egzys tencj i ,  j e d n a k  zabezpiecza  
przyna jmnie j  s t r o n ę  mate r ja lną ,  oczywiście jeśli jes t  wy­
sta rcza jącą .  Byłoby to j e d n a k  b rak ie m  logiki mówić o p ła ­
cy nie o b e znaw sz y  się z ce ną  życia.  Enta n ta  przeciw trze­
ciej M ię d zy n a ro d ó w ce  wys tawia w Przeglądzie E k o n o m i ­
cznym (z l is topada 1927 r.) szereg  cyfr, p o d a n y c h  przez 
mo sk ie w sk i  Instytut  Ekon o m ic zn y ,  o kosz t ach  życia 
w Rosji.

Biorąc  za p o d s t a w ę  liczbę 100 jak o  c e n ę  de ta licznej  
sp rzedaż y  w roku 1913, o t r z y m u j e m y  w s t o s u n k u  do niej 
n a s t ę p u j ą c e  cyfry: Wyka z  ogó lny  199, rolniczy 190, p rze­
mysło wy  204. Dla n iektórych g łównych  a rtykułów pierwszej  
pot rzeby,  wykaz (zawsze  w s t o s u n k u  d o  cen w r. 1913) 
brzmiał  tak: Chleb  177, warzywa 216, m ię so  202, m le ko  
209, cukier  203, tka n in y  224, obuwie  217, m e ta le  188.

Tych kilku cyfr wystarczy,  aby  wykazać,  że Rosja,, 
aczkolwiek nie jest  na jdroższ ym k ra je m  na świecie,  j e d n a k  
z pe wnoś c ią  do  na jdroższych się zalicza.

Wsze lako  wpływ Rewolucji  rosyjskiej  na  kosz t  życia 
zaznacza  się jeszcze dobitniej ,  jeśli się w eź m ie  pod  u w agę ,  
że ceny ,  p o d n o s z ą c e  się już w czasie  wojny,  nie przes ta ły 
rość z chwilą,  gdy prole ta r ja t  zagarną ł  w ł a d z ę —przeciwnie,  
w szybsze m t e m p i e  wzras ta ły .— Teraz,  gdy  już m a m y  p o ­
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jęcie o kosz tach  życia w Rosji, m o ż e m y  rozważyć  kwest ję  
płacy robotn ika .

f lu tor  dobrze  o b z n a j o m i o n y  z o b e c n y m  s t a n e m  Rosji,  
p ro fe so r  Zagórsk i ,  p r ez es  M i ę d z y n a r o d o w e g o  Biura Pracy 
da ł  n a m  zes ta wien ie  plac,  o p a r te  na  oficjalnych s ta ty s ty ­
kach,  p o d  ty tu łem:  „Dokąd  zmierza Ros ja?  (w r. 1928). 
Robo tn icy  ’ pobier a j ą  631 rb. c ze rw ońców  na  rok; (rubel  
czerwon iec  rów na  się 1.06 f r a n k a  złotego) .  Ur zędni cy— 
729 rb. czerw.;  p e r sone l  p r ze m ys ło w y Pa ńs tw a  — 1002; 
funkc jonar jusze  sowieccy  685. R  za t em,  s łusznie m ó g ł  n a ­
p isać  „Bolszewik" w dziewięć lat po rewolucji— (13 wr ze­
śnia 1926), że pracownicy  w g łównych naszych  z aw od ach  
nie śm ią  n a w e t  m arzyć  o p łacach  p rzed -w oje nny ch .  „ W e ­
dług najbardziej  op tymis tycz nych  d anyc h  —  mówi  o rg a n  
S y n d y k a tó w  rosyjsk ich „T r u d " — (27 s ie rpnia  1927 r.) p r a ­
cownicy  rosy jscy  o s ią g n ą ć  m o g ą  za ledwie  t rzecią część  
płacy ro bot n ik ów  fr 'ancuskich“ .

J a k  s i ę  p r a c u j e .

Nie na leży m n i e m a ć ,  że dzień roboczy  p racow ni ka  
rosy jsk iego  jes t  k ró tszym,  aniżeli w innych kra jach .  W p r a ­
wdzie pomi ęd zy  o g ó ln e m i  z a s a d a m i  k o m u n i s t y  m i ę d z y n a ­
ro d o w e g o  f iguruje i ta, że dzień  pracy  m a  być  s k r ó c o ­
ny do  s ie dm iu  godzin —  lecz pozo s ta ło  to d o tą d  tylko 
p r o g r a m o w e m  życzen iem ,  d o b r e m  dla p r o p a g a n d y  z a g r a ­
nicznej.  W rzeczywistości  dz ień  pracy  jes t  o śm io g o d z in n y .  
W g łó w nych ga łęz iach przemys łu ,  k tóre  d o  P ań s t w a  n a ­
leżą lub po d  j ego  ko nt ro lą  się zna jdują ,  godz iny d o d a t k o ­
we stały się regułą,  a miały być wyją tk iem.  „Wies tn ik  
Truda "  (w m a rc u  1927 r.) p o d a je  na str. 78 n i ek tór e  cyfry 
o  sytuacji  robocze j  we  wrześn iu 1926 roku.  W p rzem y śl e  
me ta lu rg icz ny m,  w ę g la n y m ,  naf tow ym ,  c h e m i c z n y m  i p a ­
p ie rowym,  liczba ro bo tn ik ów  z a t r ud n io ny ch  w godzinach  
d o d a tk o w y c h  wynosi  od 30 d o  52 procent ;  p rzec ię tna  tych 
godzin wynosi  dla k a ż d e g o  r o bo tn ik a  od  12— 38 na  m i e ­
siąc.  Dalek im się jest  więc od dnia s ie d rn io go dz in nego !—  
S ą  to cyfry ze ź róde ł  rosyjskich.  Gaze ta  młodz ieży k o m u ­
nistycznej  „P raw da"  żali się,  że w fa br yka ch  meta lur g ic z­
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nych Rosji po łudn iow ej  pr aca  t rwa dw a n a ś c ie  godz in  dz ien­
nie" (5 str. 1928 r.). „ lzwiest ja" z 28 lu tego  1928 r. s twier ­
dza ją ,  iż nadzwyczajne  godz iny  n ie p ła tn e  są regułą,  a o d ­
po c z y n k u  t y g o d n io w e g o  n i e m a " .  J u ż  w grudniu  1926 ro ­
ku na  zjeździe S y n d y k a tó w  rosyjskich,  de le g a t  kolejarzy 
nie wa hał  się mówić  o „wyzysku pracy" ,  o n i euszano-  
w aniu  p rzep isó w tyczących się jej. Nie je s t  zn ies iona  n a ­
w e t  ro b o ta  nocna;— a w niej właśn ie  młodz ież  k o m u n i s t y ­
czna Związku So wi eck iego  upa t ru je  ś r o d e k  zaradczy  prze­
ciw bezrobociu.  Gaze ta  „Piszczewik" pi sze o twarc ie :  „Za 
gran icą  walczymy o zn iesienie  pracy nocne j  w celu roz­
s t rojen ia  Pańs tw kapi ta l i s tycznych ,  lecz u s iebie  nie m o ­
ż e m y  s t o s o w a ć  tej zasady ,  p o n iew aż  w in te res ie  całej kla­
sy robotniczej  p r a c u je m y " .  (26 m a r c a  1926).

W f a b r y k a c h  r o s y j s k i c h  p a n u j e  k a r n o ś ć  —  
b o l s z e w i c k a .

Z p o m ię d z y  godzin  pracy  ma ło  jest  t akich,  w ciągu 
k tórych  się rzeczywiście coś  robi,  a z 365 dni roboczych 
w roku  pr zypad a  tylko oko to  260 przec ię tn ie  na  k a ż d e g o  
r o bo tn ik a  za t rudn io ne go .  Częs to  roboty  brak,  częs to  o b ­
c ho dz ą  święta rewoluc jonis tyczne .  Zresztą,  i w ciągu pracy,  
robotnicy folgują sobie ,  spaźnia ją  się, a le  zato wcześnie  
od cho dz ą ,  palą,  czytają i dy sk u tu ją  z a m i a s t  p racowa ć ,  roz­
prawia ją  o organizacj i  s y n d y k a t ó w  i t d.

W ed łu g  obl iczenia p e w n e g o  rob o tn ik a  w p ie rwszym 
n u m e r z e  „Eko no mj i  socjal is tycznej" w r. 1925, codz ienna  
s t ra ta  czasu wynosi  od  2— 4 godzin w przybliżeniu.  W za ­
k ładzie „ O s w o b o d z e n i a  pracy" s t ra ta  czasu  wynosi ła 
5 2 %  godzin  p o ś w ię c o n y c h  zajęciu; w teks ty l nym przemyśle  
54 — 8 0 % ,  w innych 57— 6 2 %  -— i t. d. T łó maczy  się więc 
ja sno ,  d laczego ,  m i m o  nizkiej p ‘acy, p ro duk ta  przemys łu  
są  tak drogie.

B e z r o b o c i e .

J e s t  to  prawdziwa p la ga  pro le ta r ja tu rosy jsk iego  pod  
rz ą d a m i  sowie tów.  „Be zrobocie  jest  j e d n y m  z na jboleśn ie j ­
szych fak tów n a s z e g o  życia e k o n o m i c z n e g o "  przyzna je  k o ­
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misarz  ludowy Konibiczew w Gazec ie  Robotn iczej ,  20 p aź ­
dziernika  1927. „Co roku  wprawdzie  wzras ta  liczba r o b o ­
tn i ków w na szyc h  z ak ł ada ch  przem ysł owych,  lecz jeszcze  
szybciej  m n o ż ą  się bezrobotn i" .  Wedł ug  wyżej cy t ow any ch  
p is m  szwajcarsk ich,  w roku  1924— 25, of ic ja lna s ta tystyka  
pracy  wykaza ła  848.000 bezrobotny ch;  w roku 1926— 27—- 
było ich mi ljon i 353 tysjące .  P i ę t n a s t e g o  czerwca  roku 
zesz łego,  p. G u in s b o u rg  umieśc i ł  w d a w n e r n  p i śm ie  anty-  
bo ls zewickiem „La V a g u e  R o u g e "  w y c h o d z ą c e m  w Paryżu 
w i a d o m o ś ć  wyjętą  z „Trudu" .  Na w a l n e m  z g rom adz en iu  
s y n dy ka tó w  ko m un is ty czny ch  w Mosk wie  ok aza ło  się, że 
liczba be z ro b o tn y c h  1 czerwca  dosz ła  do  d w ó c h  mil jonów. 
R  j e d n a k  cyfry te  są  niższe od  rzeczywistych,  gdyż  tyczą 
się tylko ro b o tn ik ó w  zare j es t ro wanych .  — I w śród  m ł o ­
dych pan u je  bezrobocie ,  j ak  to  b o le ś n i e  s twierdza  S t o w a ­
rzyszenie  Młodzieży Komunis tyczne j .  „ J e s t  to  o b e c n i e  n a j ­
bardziej  p iek ąca  sp rawa!  W związku S o w ie tó w  jest  c o  
najmnie j  s to  tysięcy ludzi m ło dych  bez za jęcia,  a t r u d n o  
się sp odzi ew ać ,  aby  liczba ich w ciągu n a s t ę p n y c h  pięciu 
lat  zm a la ła " .  Sowiecki  k o d e k s  pracy  z a p e w n ia  wprawdz ie  
be z r o b o tn y m  co d zi en n e  wsparc ie,  r ó w n a ją ce  się po łow ie  
p łacy miejscowej ,  lecz jak  wiele innyc h  zasad ,  i t a  rzadko 
bywa s t o s o w a n ą . . .  W p r o g r a m ie  po l i tycznym opozycj i  ro- 
rosyjskiej  (w l i s topadz ie  1927) usk arża ją  się,  że wsparc ie  
to  nie d o s i ę g a  d w u n a s t u  rubli mies ięcznie ,  i że tylko 
2 0 %  be zr o b o tn y ch  je o t r zym uje .  Lecz jeśli to źródło m o ż e  
się n a m  w ydać  p o d e j r z a n e m ,  m o ż e m y  n a t o m i a s t  wierzyć 
„Trudowi",  gdy w n u m e r z e  z 16 czerwca  ze sz łego  roku  przy­
zna je ,  że tylko 580.000 bezrobotnych ,  czyli czwar ta część  
o t r z y m u je  zasiłki,  nie p rz ek racz a j ące  cz t e rnas t u  rubli: 
i dz iewięćdziesią t  kop.  mies ięcznie  (od 75 —  80 f ranków) . 
Oficjalne giełdy pracy  s tarały się zwalczać p la gę  bez ro ­
bocia ,  lecz dy rek to ro w ie  w Len ingradz i e ,  w O d e s s i e  i kil­
ku innych m ia s t  zostal i  o d d a n i  pod  sąd  z p o w o d u  prze-  
n iewierstwa i p rz ekups t w a .  Na  W a l n e m  Z ebran iu  R ady 
Syn dy ka tó w ins tytuc je  t e  zosta ły  n a p i ę t n o w a n e  j ako  „kloaki,,  
w k tórych  ro b o tn ik ó w  w y c h o w u ją  n a  łot rów".  „Kobiety,  
mówi ł  d e le g a t  Kartauszew,  są  t a m  n a r a ż o n e  na  na jgorsze .
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obelgi! — Na to,  by o t r z y m a ć  pracę  t rzeba  przekupić  p e r s o ­
nel,  a n iektórzy dy rek torowie  us tanowi l i  taryfę.  W pras ie 
sowieckiej  w s p o m i n a j ą  od czasu do  cza su  „o coraz  więk­
szym  rozkładzie s y n d y k a tó w  k o m u n i s t y c z n y c h " .  Przesta ły  
o n e  być przeds tawic ie l s twem robotn ików,  a ci coraz  bardziej  
się od  nich odda la ją .  „ S y n d y k a t y 11, p i sze  „Trud" 27 czer ­
wca  1928 —  nie są na  wysokośc i  sytuacji ,  lub raczej nie 
za jm uj ą  się nią wcale".

O to  s ta ra l i śmy się skreśl ić p rawdziwy obraz  położenia  
prole ta r ja tu  rosy jsk iego  pod  władząsowiecką .  O b y ś m y  m o ­
gli powtórzyć  za k o m i n t e r n e m ,  że „ robotnicy ca łego  świata 
p o r ó w n u ją  swe życie z ż y c ie m rob ot n ik ów  Republik  Sowiec­
kich i stwierdza ją ,  że co ro ku p o g łę b ia  się różnica między  nimi.

Wyjątek z listu Szarytki, Siostry Stefanji.

K o c h a n a  Siostro,  nasze  b iedne  Chiny  są widow­
nią  wojny,  lecz na s  o tacza  na da l  c udow ną  swą op ieką  
P a n n a  Najświętsza.  9 m aja  Po łu d n io w c y  weszli do 
Chen-F ing-Fon ,  a o 8-ej wieczorem dobi ja li  się do 
drzwi dom u  misyjnego;  weszli  do wszys tk ich  pokoi.  
Od  tego  dn ia  l iczne zast ępy  zbro jne  zape łn ia ją  je 
kolejno,  a i b u d y n k i  szkolne są zajęte. Na  szczęście 
k radz ież  jest  wzbroniona ;  żołnierze są nawet  grzeczni ,  
a do nas  p rzychodzą ,  a byśm y  ich pielęgnowały.  Ci, 
k tó rz y  są u  nas  obecnie ,  byli  bo lszewikami zeszłego 
roku ;  stali wówczas w H u n o n i e  i odbywal i  swe n a ra d y  
w ka tedrze ,  ską d  dochodzi ły  ich okrzyki :  Śmierć  
księżom! Śmierć europe jczykom ! — Tu również  chcieli  
się schodzić  w ka tedrze ,  ale mis jonarze  w y p e r s w a ­
dowali  im, że tego  rob ić  nie można.  Ulegli  ich na m o­
wom, a w święto Serca  J ezusow ego  n iek tó rzy  z do­
wódców byl i na  Sumie.  B i skup  prosi ł  ich o pozwole­
nie  odśp iew an ia  jej, żołn ie rzy  zaś o zachowanie  p o ­
r z ą d k u  — albowiem od chwili  najścia  ich do dom u 
m isy jnego  nie śmiano  już odp raw iać  ob rządków  
świętych  w ka tedrze .  Teraz  j e d n a k  wszys tko  odby ło  
się spokojnie .  J e s t  tu  też p u ł k  kob iet  u b r a n y c h  po
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męsku;  mówią k a z a n ia  n a  ul icy.  Widzisz,  że Matka  
T3oska opiekuje  się wikarja tem pod  jej pieczę o d d a ­
nym. Biskup ,  k tó ry  nas  tu  sprowadzi ł ,  przepowiedział ,  
że  nie s tanie  się, n igdy  nic złego Córkom  Miłosierdzia; 
p r ze p o w ie d n ia  ta  s p ra w d za  się codziennie ,  gdyż  tylu 
p rzesz ło  tu  wojskowych,  do n iedaw na  srodze  g r a s u ­
j ąc y c h  w in n y ch  misjach  — a u nas,  j ak o b y  r ę k ą  n ie ­
widzialną pows t rzym an i ,  niczego nie tknęl i .  Ki lka 
r a z y  bili się pod  naszemi drzwiami,  weszli  nawet  do 
dz iedz ińca  k lasz to rnego  i szkoły,  ale Bóg pozwolił ,  że 
zdo łano  ich za każdym razom  od złych zamiarów 
odwrócić .  R ę k a  Marji,  widn iejąca  n a  domie  n a p r z e ­
c iwko miasta ,  i obraz  Jej  p r zy l e p io n y  do wszys tk ich 
drzwi misyj,  dobrze  nas  s t rzegą,  bo choć we wspó l ­
nej  zagrodz ie  z żo łn ie rzamy m ieszkam y ty lko  j ednym  
m u re m  oddz ie lone—j e d n a k  żadnej k rzy w d y  nie z a zn a ­
łyśmy.

26 l ipca p r z y  końc u  n o w e n n y  do św. W incentego ,  
P o łu d n io w c y  Honańscy ,  k tó rzy  od dwóch miesięcy  
s ta l i  w dom u  misyjnym, wreszcie nas  opuścil i,  zos ta ­
wia jąc n a m  120 ciężko chorych.

P a n i  ge n e ra ło w a  również  u nas  p rzebyw ająca ,  
w y jecha ła  z a rm ią  swego męża  w s tronę  Tients inu,  
gdz ie  się jeszcze zjawiają  Pó łnocn i ,  aby  wojnę p r z e ­
ciągać .  Możesz sobie  wyobraz ić ,  j ak a  b ieda  i nę dza  
j es t  wśród na s  i około nas.  W czora j  jeszcze, bl izko 
k a te d ry ,  s ta ły  setki  wozów i mułów, z a rekw i row anych  
przez  żołnie rzy w celu wożen ia  im amunicji .  Wielu 
z ty c h  b i ednych  żołnierzy um ar ło  z pow odu  zmiany 
k l im atu,  gdyż  Po łu d n io w c y  nie znoszą  północy .  P r z y ­
k r o  pa t rzeć  n a  ich sposób  życia... Ci, k tó rych  
p ie lęgnowały śm y ,  prosi l i  o chrzes t  p r zed  śmiercią.  
Widz isz  więc, że po jedyńczo  b io rąc  nie byli źli, 
a  p rzec iwnie  b a rd z o  ulegl i.  Wiele  s tąd m ia ły śm y  
poc iechy.
•■Czen-Fing-Fon, Chiny. dn. 5.V III 1928 r.
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Opis wizytacji pasterskiej w r. 1928.
(Ciąg dalszy).

Stosownie do r o z k ł a d u  wizytacji  pa s te rsk ie j  n a  
d. 20 l ipca wyznaczone  zostało poświęcenie  wzniesio­
nej kosz tem p. Czesławy Jankow sk ie j  i jej córki  Ma- 
rji, kap l i cy  w Tesłuchowie,  paraf j i  Beresteckiej .  J e g o  
Eksce le nc ja  Ksiądz B iskup  uda ł  się tam z Ł u c k a  w to ­
warzys twie  Ks iędza  P r a ł a t a  Czyżewskiego i Księdza 
K anc le rz a  Szycha. Na  spo tkan ie  Dos to jnego  Gościa 
w y rusz y ła  k o n n a  b ande r ja ,  p r z y  b r a m a c h  t r ium fa l ­
n y c h  powital i  przeds tawic ie le  wioski  z chlebem i solą. 
Szczególnie wzrusza jącem by ło  przemówien ie  p r z e d ­
stawiciela  ludnośc i  rusińskie j ,  n a c ec how ane  p r a g n i e ­
niem zgodnego  pożyc ia  na rodow ośc i  w duc hu  C h r y ­
stusowym. P r z e d  kap l i cą  oczek iwał  n a  J e g o  E k s c e ­
l enc ję  ks. F a u s ty n  Zielski,  p roboszcz  z Beresteczka,.  
w towarzys twie  Ks. Ks. P uzy rew icza  i Szambelana  
Chmielnick iego  oraz  w o toczeniu l icznych  rzesz wier ­
nych.  P o  p rzem ówien iu  powitalnem, wygłoszonem 
w imieniu  f u n d a to r k i  świątyni  przez  p. J a n a  Czecho­
wicza, b. obyw a te la  z Witebsk iego ,  n a  k tó re  Jego- 
E k s c e le n c ja  odpowiedz ia ł  w s e rde c z nych  s łowach, cały  
p o c h ó d  w yrusz y ł  k u  nowozbudow ane j  świątyni ,  w y ­
wie rające j  o d r a z u  ba rdz o  miłe wrażenie .  W n ę t r z e  jej 
nie by ło  jeszcze ca łkowic ie  ukończone ,  ale b rak i  p o ­
k r y w a ła  p i ę k n a  i s t a r a n n a  d e k o ra c ja  zieleni . Ś c i a n y  
by ły  l i t era ln ie  t ap e to w a n e  ga łązkami  św ie rkowem u 
J e g o  E k s c e le n c ja  Ks. B i skup  Sze lążek d o k o n a ł  p o ­
święcenia,  poczem  w obszern ie j szem  przem ówien iu  
p rzeds taw ił  z n a cz e n ie  świą tyni  i zasługi tych  wszys t ­
kich,  co p rzyczyn i l i  się do jej zbudowan ia ,  zwłaszcza 
zaś p. J a n k o w s k ie j .  N as tępn ie  Najdos to jn ie j szy  P a s t e r z  
odpraw i ł  c ichą Mszę św., po  któ re j  d o k o n a ł  k o n s e ­
krac j i  dzwonów. Z po lec e n ia  J e g o  Eksce lenc j i  zan ie ­
s iono m od ły  za z m ar łego  Z y g m u n ta  J a n k o w s k ie g o ,  
wie lk iego  pa tr jo tę ,  wzorowego  obyw a te la  i o p i e k u n a  
młodz ieży ,  oraz  za s y n a  jego,  ś. p. Anton iego .  Z a ­
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znaczyć  tu  też  należy,  że ka p l i c a  zosta ła  wzniesiona  
na. sku te k  vo tum ś. p. Z. J an k o w s k ie g o .

P o  uroczys tośc i  kościelnej  J.  Eksc e le nc ja  uda ł  
się do dom u p. J ankowskie j ,  gdzie był  gośc innie  p o ­
de jm ow any  wraz z Duchowieńs twom  i okol icznem zie- 
miańs tw em przez  P a n ią  dom u i jej córkę.

W ygłoszono  wiele przemówień ,  w k tó ry c h  p r z e b i ­
ja ła  się wierność do Kościoła  i umiłowanie  naszych  
t r a d y c y jn y c h  ideałów.  J. Ekscel .  zab ie ra ł  głos  ki lka- 
kroć,  już to a b y  podn ieść  zasługi  pan i  J an k o w s k ie j  
i złożyć jej życzen ia  z p o w o d u  imienin,  jak ie  w tym 
dn iu  obchodzi ła ,  już by  odpowiedzieć n a  w znoszone  
k u  J e g o  czci toasty.

P o  obiedzie  J. Eksc e le nc ja  wyruszy ł  w d rogę  p o ­
w ro tn ą  do Łucka .

Z aznaczyć  należy,  że op rócz pp. J a n k o w s k ic h ,  
k tó re  łożyły z w łasnych  funduszów na  budow ę  świą ty ­
ni, wielkie  zasługi  położył  tu  p. Mieczysław P o m o r ­
ski, r z ą d c a  m a ją tk u  p. Jankow sk ie j ,  w k ła d a ją c  w s p r a ­
wę b udow y  wiele zab iegów i energj i .  Za pracę ,  około 
o rgan izac j i  samej  u roczystości  poświęcenia ,  na leży  
się szczere  uz n a n ie  p. mecenasowi Staniewiczowi 
z Łucka ,  związanemu d a w n ą  p r zy j a źn ią  z zacnym  
dom em  pp. J a n kow sk ic h .

Wiadomości z Rzymu.
W e c zw ar tek  20-go g r u d n i a  1928 r. papież  P ius  X I  

za ina gu row a ł  r o k  jub i leuszowy 50-tej roczn icy  święceń 
swych kap łańsk ich ,  k tó re  miały  miejsce 20-go g r u d n i a  
1879 r. u  św. J a n a  L a te rańsk iego .  P r z y b y ł  Ojciec 
św. do bazy l ik i  św. Pio tr a ,  ab y  ce lebrować  pon iyf ika l-  
n e  nabożeństwo.

W śród  a sys ten tów  znajdowal i  się l iczni  k a r d y n a ­
łowie, ciało dyp lom a tyc z ne  p r z y  Stolicy Świętej,  r e ­
p rez e n ta n c i  sz lach ty  rzym sk ie j ,  prałaci ,  de legaci  I n ­
s ty tu tów i Zakonów, oraz  wierni  zeb ran i  ba rdzo  l icznie ,  
k tó rz y  wznosi li  go r ą c e  ok rzyk i  na  cześć Papieża.



34 M ies ięczn ik  D ie ce z ja ln y  Łucki Nr. 1

Rok 1929 będz ie  jub i l euszowym  rok iem  Papieża .  
Katol icy  ca łego  świa ta  p rzy g o to w u ją  się do uświęce­
ni a  tego obc hodu  przez  modli twy, w yrazy  radości ,  
mani fes tac j i  i ho łdy  dla  Najwyższego A r c y k a p ła ­
na, oraz w yrazy  p rzyw iązan ia  do Stolicy Świętej. 
Medjolańczycy dumni  ze swego p a p ie ż a  medjolańczy-  
ka, nie dali  się n ikom u  wyprzedzić .  20-go g r u d n ia  
o tej  samej  godz inie  ozwały się wszys tk ie  dzwony 
w diecezji  Medjolańskiej.  Na  d rug i  dzień w p ią tek  w 
Rzymie A rc y b isk u p  Medjolański ,  k a r d y n a ł  Tosi, w o to ­
czen iu  b i skupów  lo m ba rdzk ic h  poświęci ł  nowe semi- 
na r jum  lom bardzk ie  z budow a ne  p r z y  kościele  świętej 
Marj i Większej .  Pap ież  p rzy ją ł  tegoż dnia  p ie lg rzym kę  
z Lom bard j i .—

W Medjolanie , u tworzy ł  się komitet  pod  p rzew o­
dn ic twem  b u rm is t r z a  miasta .  Komite t  ten wyda ł  m a ­
nifest,] zap rasza jąc  całą  ludność  wielkiei metropol j i  
lombadzk ie j  . do p rzy łączen ia  się do uroczys tośc i  j u ­
bi leuszowych.  M e d jo l a n m a  of ia rawać  Papieżow i w spa ­
n ia ły  d a r — wspania l szego  nie m óg łby  Pap ież  Pius  XI 
ż ą d a ć —jest to b u dow a  nowego se m ina r jum  diecezja l­
nego,  k tó re  będzie  miało olb rzymie  r o zm ia ry  i b ę ­
dzie po d o b n e  ze swym wielkim kościołem i rozmaite-  
mi b u d y n k a m i ,  do jednego  ze s ław nych  opac tw  ś r e d ­
niowiecznych.  Dom ten  zachowa chw a lebne  t radyc je  
„Seminario  Magiore"  za łożonego p rzez  Ś-go Karola.  
— Co do innch  k ra jów wiemy już, że F r a n c j a  katol icka,  
p r z yp row a dz i  do s tóp D os to jnego  A r c y k a p ła n a  u r o ­
czys te  p ie lg rzym ki.  Dz ienn ik  „La Oroix" p r z y g o to w u ­
je Złotą  Księgę dla  J e g o  Świątobl iwości będz ie  się 
t a  ks ięga  sk ładać  z nazwisk  wszys tk ich  księży,  k tó rzy  
■obchodzili rocznicę  swych  złotych ś lubów, lub mają  
je  obchodz ić  w 1929 roku .  Ten sam dz ienn ik  o tworzy ł  
r u b r y k ę  w celu zb ie ran ia  of iar  n a  kielich,  k tó ry b y  
s łużył  Ojcu Świętemu 20-go g r u d n i a  1929 r. clo Mszy 
jubi leuszowej .  — P ius  XI  chciał  zaznaczyć  począ tek  
swego r o k u  jub i leuszowego przez poświęcenie  nowego 
l o ka lu  do łączonego  do Bibl joteki  W atykańsk ie j .  Wie­
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my, że Pap ież  by ł  długi  ok res  życia  b ib ł jo teka rzem  
na jp rzód  na  czele s ławnej Bib l joteki  Ambrozyjskioj  
w Medjolanie,  później  w niemniej  s ławnej  Bibl jotece 
W atykańsk ie j .  W iem y również,  że m arz y  On  o tem, 
b y  tę o s ta tn ią  z reo rgan izow ać  i że fu n d ac ja  Carne-  
g iego  złożyła  n a  ten ceł z n a cz n ą  sumę.  — Bib l jo teka  
W a t y k a ń s k a  wzbogac i ła  się znacznie  w czasie p o n t y ­
f ik a ty  P iu sa  XI  do tego s topnia ,  że jej lokale  o k a z a ­
ły sie niewys ta rcza jące .  To też Pap ież  k aza ł  p r z e b u d o ­
wać s ta roży tn e  s tajnie,  k tó re  się zna jdowały  n a  p a r t e ­
rze,  zwrócone  n a  dziedz iniec  Be lwederu .  W  tym ob ­
szernym  lokalu, kaza ł  zbudować  wielki  pa łac  ze stali, 
podz ie lony  n a  t rzy  piętra ,  objęte  schodami  i mogące  
pomieścić  250.000 tomów. Ta  now a  ga łąź  bibl joteki  
W a ty k a ń s k ie j  rea l izu je  p o d o b n o  na jw iększą  d o s k o n a ­
łość w tym zakresie .

Z p o w o d a  r o k u  jubi leuszowego,  k i lka  innych  b u ­
dy n k ó w  pa p ie sk ich  m a  być u k ońc z onych .  Za  B azy l i ­
ką  św-go P io t r a  now y  b u d y n e k  Małego Sem ina r jum  
rzym sk ie go  ko leg jum  et jopsk ie  i s em ina r jum  lombar -  
dzkie  n a  Esąui l in ie .

W celu u tw orzen ia  f ron towego  wejścia  z m onum e n ta -  
lnemi schodami do Małego Sem in ar ju m  b y  uczyn ić  je 
g o d n e m  sąsiedz twa z Bazy l ik ą  Św-go P io t r a ,  zniesio­
no b u d y n k i  p rzy le ga ją c e  do kośc ioła  Św-go S te fana  
Abissyńczyków, oraz  k lasz to r  w k tó ry m  mieściło się 
ko leg jm etjopskie .  Ząb  czasu  powodu je  jeszcze inne  
p r a c e  w W a tyka n ie .  ‘27-go l is topada ,  p r aw ie  j e d n o ­
cześnie  nas tąp i ło  zawalenie  się dwóch murów :  jednego  
w małej  sali t ronowej ,  d ru g ie g o  m u ru  w p a ła c u  s t r aży  
pap iesk iej ,  gdzie  w sąsiedztwie dz iedz ińca  św. Dama-  
zego zawali ło  się całe  t rzechse t le tn ie  piętro.  Szczę­
ściem ka ta s t ro fa  ta  nie p o c ią g n ę ła  za sobą  ża dnych  
o f ia r .—

P e w n a  d a m a  z I l i szpan j i  I zabe l l a  G ro t ta  zap isa ła  
w t es tamenc ie  300.000 pesse tów n a  cele  p r o p a g a n d y  
wiary.  Od czasu  swojego za łożenia  w 1822 r. dzieło 
p r o p a g a n y  (de p r o p a g a n d a  fi de) wydało  około c z te ry ­
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stu  pięćdziesięciu mił jonów f ranków^szwajca r sk ich ,  na  
misje. W  chwili  obecne j  u t rz y m u je  p r o p a g a n d a  na  
t e r y t o r j u m  misji  ka to l ick ich  130.000 mis jonarzy ,  z k t ó ­
r y c h  90.000 jes t  ka teche tam i,  nauczyc ie lami lub n a ­
uczyc ie lkami  szkół  i pr zedszkol i ;  —

List  Ojca Świętego do B iskupów  niemieckich,  ze­
b r a n y c h  n a  konferenc j i  w Fuldzie ,  zachęca  ich do m o­
cnego  t rw a n ia  w szlachetne j  walce n a  d rodze  n a ­
uc z an ia  rel igj i  w szkołach,  oraz  p o d t r z y m y w a n ia  
ch rześc i j ańsk iego  d u c h a  w ro d z in a c h  niemieckich.

Idzie  o to, by  walczyć przec iw tem u  mate r ja l i -  
zmowi, k tó re g o  za raza  p a n u je  obecnie  więcej niż zwy­
kle, i p row adz i  ludzi  do zupe łnego  zan ie dba n ia  sp raw 
duchowych,  do o dda n ia  się n ieprawośc iom i do 
p ro w a d z en ia  s p o ga n ione go  życia.  —

P o m n ik  B e n e d y k t a  XV w bazyl ice  św. P i o t r a  o d ­
s łon ię ty  został  w rocznicę  u ro d z in  znakom i tego  p a ­
pieża.—

Ojciec św. P iu s  XI  w o toczen iu  świty p r z y b y ł  do 
bazy l ik i  n a  tę uroczys tość .  Powita ł  go k a r d y n a ł M e r r y  
de Yal,  a r c h ip re z b i t e r  kośc ioła  św. P io t ra ,  w o tocze­
n iu  kanononi lców.  P r z y g o to w a n o  dla  Ojca św. t ron ,  
w znies iony  bez p o ś re d n io  przed  zasłon iętym p o m n i ­
kiem. Otacza ło  go  t r zydz ie s tu  ka rdyna łów .

K a r d y n a ł  Mist range lo ,  a r c y b i s k u p  Florenc j i ,  j ako 
p ie rw szy  k a rd y n a ł ,  m ia n o w a n y  przez  zmar łego  p a p ie ­
ża, odczy ta ł  pismo,  wyjaśn ia jące  p rac ę  komisj i  nad 
wzniesien iem p o m n ik a  i w ym ien ia jąc  zasługi  B e n e ­
d y k t a  XV. P rz ypom nia ł ,  j a k  o be c ny  Ojciec św. został 
m ia n o w a n y  k a r d y n a ł e m  przez  B e n e d y k t a  XV n a  o s ta ­
tn im  jego k onsys to rz u ,  j ak  g d y b y  chciał  m u  oddać 
k ie rownic two łodzi Pio trowej ,  k t ó rą  on t a k  dobrze  
k ie row a ł  wśród  s t r aszne j  b u r z y  wojennej.

N as tępn ie  popros i ł  k a r d y n a ł  o pozwolenie  ods ło­
nięcia  pom nika ,  co nas tą p i ło  wśród g łośnych  oklasków.

Ojciec św. w swojern p rzem ów ien iu  podn iós ł  wiel­
kość  pap ieża  B e n e d y k t a  XV, po d k re ś l a j ą c  specja ln ie  
jego  miłość modlitwy:  „Słusznie  p rzeds taw iono  tutaj
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t ego wielkiego papieża ,  p o g r ą ż o n e g o  w modlitwie,  
w modli twie za świat,  r o z d z i e r a n y  walką.  Modli twa 
by ła  od młodości  ź ródłem jego  siły i cnoty,  a szcze­
gólnie ,  g d y  wstąp i ł  n a  t ron  pap ie sk i  w l a t a ch  Avojny 
i zamętu".

Ojciec św. wspom nia ł  o wigilji Bożego N arodzen ia  
w 1915 r., k i edy  pap ie ż  B enedyk t ,  p rzy jm ując  k a r d y ­
nałów i pr ał a tów ,  powiedz ia ł  do nich:  „Ludzie  nie chcą 
mnie  s łuchać,  zw ra ca m  się p rze to  do B oga  w modli ­
twie, a Bóg mnie  wys łucha.  P o m a g a jc ie  mi  waszemi 
modli twami up ros ić  pokój  dla  świata" .

W uroczys tośc i  wzięło udz ia ł  t rzydz ie s tu  k a r d y ­
nałów,  oraz  wielu pa t r j a rchów ,  a rcy b i s k u p ó w  i b i s k u ­
pów. Był  również  obe c n y  m ark iz  del la  Chiesa,  s io­
s t r zen iec  zmar łego  papieża,  or az  jego  s iostra,  wraz 
ze swemi rodzinami.  W szy s c y  obecni  ka rd y n a ło w ie  
i dos to jn icy  ot rzymal i  specja ln ie  n a  tę u roczys tość  
o p r a c o w a n y  życ iorys  P a p ież a  B e n e d y k t a  XV.

Gdy Ojciec św. opuszcza ł  bazyl ikę,  p rzeszed ł  przez 
sc h o d y  Scala Regia, doko n y w u ją c  ich o tw arc ia  po n a ­
p raw ach ,  k tó re  d łuższy czas  t r w a ł y . —

S ł y n n y  m u z y k  i k o m p o z y to r  L orenzo  Pe rosi ,  u k o ń ­
czył właśnie  t rzydz ie s ty  r o k  swej p racy ,  j ako  k ie row ­
n ik  pap ie sk iego  ch ó ru  w kap l i cy  syks ty ńsk ie j .  P r z e ­
pi sy  odnośn ie  do tego u r z ę d u  wymagają ,  by  po  t r z y ­
dz ies tu  la t ach  p r a c y  m ianow ano  nowego  k ie row n ika  
chóru,  j edna kż e  Ojciec św., ocen ia jąc  w pełn i  t a len t  
L o re nza  Perosi ,  za twierdz i ł  go na d a l  n a  tem s t a n o ­
wisku.  Wielki  m u z y k  n ieus tann ie  tworzy  nowe dzieła 
i obecnie  p r a c u je  na d  nowem „Te Deum".  J e g o  „Ora-  
tio Y esper t ina"  będz ie  wkró tce  p r ze ds taw ione  w r z y m ­
skim A ugus t ineum . —

Ojciec św. wraz ze swoim dworem  o dby ł  z k o ń ­
cem l is topada  reko lekcje ,  k tó re  p row adz i ł  b i s k u p  Pa-  
s e t to .—

Ojciec św. p rzy j ą ł  n a  specjalnej  audiencj i  a p o ­
sto lskiego nu n c ju s z a  w Pa ryżu ,  Mgrs.  Maglioni,  k tó ry  
p r z y b y ł  na  k r ó tk i  o d p o c z y n e k  do Rzymu.  J a k  jego
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p o p r z e d n i k  musi  i on walczyć z wielkiemi t ru d n o ś c ia ­
mi, w ype łn ia jąc  pow ie rzoną  sobie  misję. Katol iccy  
zwolennicy  Action Franęaise, pomimo wie lok ro tnych  
u p o m n ie ń  Ojca św., k t ó r y  zagroz i ł  im nawet  ciężką 
k a r ą  og łoszen ia  ich za he re tyków, t rw a ją  n ada l  n a  
swojem wrog iem  i n i e k a r n e m  stanowisku.  Również n a ­
woływan ia  b i skupów  i duchowieńs twa ,  k tó re  t r z y m a  
się z małemi wyją tkami,  wiernie  orzeczen ia  Pap ieża,  
pozos ta ją  do^ąd zupe łn ie  bezowocne,  n a p a d a n o  nawet  
gwał townie  na  osobę nunc jusza .—

K o n g r e g a c j a  Obrzędów zwołała  posiedzen ie  p r z y ­
gotowawcze,  dla  s tud jów na d  p rocesem  kanonizac j i  
b łogos ław ionego  k a r d y n a ł a  B e l la rm in ’a jednego  z g łów­
n y c h  teo logów Tow arzys tw a  J ezusow ego  (1542— 1621). 
P ro c es  j ego b e a ty f ik a c j i , r o z p o c z ę ty n a ty c h m ia s t  po jego  
śmierci,  był  wznowiony  dop ie ro  za p o n ty f ik a tu  B e n e ­
d y k ta  XVi d o p ro w a d z o n y  do k o ń c a l 3 m a j a  1921 r . z a p o n -  
ty f ik a tu  J e g o  Świątobl iwości  P i u s a  XI. Co do p r o c e s u  
bea ty f ikac j i  P iu s a  X, p row a d z o n eg o  ogi oranie s zybko  
z pow odu  nadz w yc z a jne go  n a p ły w u  p róśb  ze s t rony  
e p i s k o p a tu  ca łego  świata,  nie  doszedł  on jeszcze do 
b a d a ń  K ongregac j i  Obrzędów, gdyż  wszystk ie  p ro ce s y  
diecezja lne nie są jeszcze ukończone ,  za wyją tk iem 
p ro ce s ó w  z Mantu i  i z Trewizy,  k tó re  są ukończone .

S p r a w a  bea ty f ikac j i  Don  Bosca  będz ie  p r z e d m io ­
tem najbl iższej  decyzj i.  Rozpoczę te  b a d a n ia  p r z e d ­
w s tępne  co do cudów, pozwalają  mniemać ,  iż wkró tce  
będz iemy  za łożyciela  Sa lez janów czcić j ako  b łogo ­
s ławionego .

P r o c e s  kanon iczny ,  co do bea tyf ikac j i  C o n ta rd a  
F e r r in i  z Medjolanu,  p r o fe s o ra  p r a w a  n a  u n iw e r s y t e ­
cie w Pawji ,  jest  już b a rd z o  zaaw ansow any .  N ieba ­
wem n a s tą p i  Z e b ran ie  Kongregac j i  Obrzędów dla  d e ­
cyzji nad  boha te r s tw em  jego  cnót.
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K R O N I K A .
Wyjazd J. E. Ks. Biskupa D-ra A. Szelążka do Warszawy.

Dn. 30. XII.  ub. r.  wieczorem Ks. B iskup  A. Szelążek 
wyjechał  do W arszawy,  ab y  w da lszym  ciągu, j ako  
r e p r e z e n t a n t  E p i s k o p a t u  Po lsk iego ,  p rowadz ić  wspól­
nie z P rzeds tawice lam i  R z ą du  p rac e  K onkorda tow e .

U ro czy s to śc i  ku czci O jca  św . P iusa  XI.

Na s k u te k  zainicjowania przez J. E.  Ks. B i s k u p a  
A. Szelążka  jakna ju roczys t szych  obchodów  z okazji  
J u b i l e u s zu  50-cio lecia  K a p ła ń s tw a  Ojca Świętego 
P iu sa  XI, oraz  z o rgan izow an ia  Koła  P rzy jac ió ł  A k a ­
dem ika  odbyło  się w m ie szkan iu  J.  E. Ks. B i s k u p a  
Walczykiewicza,  S u f r a g a n a  Łuck iego ,  zebran ie  l icz­
n yc h  przeds tawiciel i  W ładz  A dm in is t racy jnych  i S p o ­
łeczeństwa Łuck iego .

Na wstępife J. E. Ks. B i s k u p  W alczyk iewicz  w y ­
jaśnił,  że Ks. B i skup  Szelążek,  będąc  zaję ty  sp rawami  
ogólno-kośc ie lnemi w Warszawie ,  zwraca  się z go r ą c ą  
p ro śb ą  o wzięcie j akna jżyw szego  udz ia łu  w sprawach,  
dla k tó ry c h  t a k  l icznie  ze b ra no  się.

W yja śn ia ł  na s tę p n ie  Ks. B i skup  Suf ragan ,  j akie  
będą  cele i z a dan ia  p rzysz łego  K om i te tu  O bchodu  
J u b i l e u s z u  Ojca Świętego,  więc: zo rgan izow an ie  w s p a ­
n iałych  u roczys tośc i  w całej diecezji  i z łożenie  Ojcu 
Świętemu pam ią tk o w eg o  d a r u  od Wołyn ia ,  k tó r y b y  
wyrazi ł  g łębok ie  p rzyw iązan ie  do Stol icy Apos tolskiej  
tej części n a r o d u  Po lsk iego ,  k t ó r a  tu ta j  n a  k resach  
stoi n a  s t r aży  wia ry  kato l ick ie j  i cywilizacji  łacińskiej .  
Akcja  ta  będz ie  mia ła  doda tn ie  znaczen ie  n i e ty lk o  
d la  Kośc io ła  a le  pójdzie  po  linji p raw dz iw ych  po t rzeb  
P a ń s t w a  Pol skiego .

P o  zaga jeniu,  J. E. Ks. B i s k u p  S u f ra g a n  n a  p r z e ­
wodniczącego  ze b ra n ia  popros i ł  P a n a  H e n r y k a  Jó-  
zewskiego,  W ojewodę  W ołyńsk iego .  Do Z a r z ą d u  K o ­
mitetu  pozos ta jącego  pod  p r o te k to ra le m  J . E. Ks. B i ­
s k u p a  Szelążka weszły n a s tępu jące  osoby:  J. E. Ks.
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B iskup  Su f ragan ,  P a n  W ojew oda  Józewski ,  P a n  K u ­
r a t o r  Szelągowski ,  W ice-W ojewodz ina  Gintowt-Dzie-  
wał towska,  Cichocka P r e z e s k a  Narodowej  Organizacj i  
Kobiet,  D ok to row a  Miłaszewska,  Zaykowska ,  Preze-  
sowa Dziewocina, Sędzina P opow ska ,  P rezes  Sądu  
W łodek ,  Oficjał  P r a ł a t  Muraszko,  Ks. In fu ł a t  Z a g ó r ­
ski, D y r e k to r  Kost rowick i ,  p. M ecenas  Zaśc ińsk i  i ks. 
Szambelan  Baranowsk i .  U s ta lono  również  p raw o  p ó ­
źniejszej kooptacj i .  2-gą sp raw ą  z eb ran ia  by ł  w ybór  
Koła  P rzy jac ió ł  A kadem ików  Łuczczan.  Dwóch a k a ­
demików b. wychowańców Gimnaz jum Łuck iego  p r z e d ­
stawil i s tan  o be c ny  i p o t rz e b y  akademików.

Do Z a r z ą d u  tego ko ła  n a  s k u te k  b a rd z o  g o r ą ­
cych życzeń  z e b ra n y c h  wszedł  J. E. Ks. B i skup  
Walczykiewiez,  pan i  Wojewodzina,  dok to row a  Miła­
szewska,  D y r e k to r  B a n k u  Po l sk iego  Baczyńsk i ,  P r e ­
zes I zb y  Skorbowej  Bziewota,  Ks. K a n o n ik  Jełowiek i  
i d e lega t  Akademików. Na  P re ze s a  teg"o ko ła  za rząd  
m a  poprOpić J. E. Ks. B i s k u p a  Szelążka.

W.adomości z Polski
flrchidjecezja Poznańska.

Tydzień Propagandy Trzeźwości o d b ęd z ie  się p o d  p r o ­
t e k t o r a t e m  J .  F.. Ks. Kardynała  P ry m a s a  pod  ha s te m :  
Przez t rzeźwość  d o  potęgi  Pańs t wa!  Do k o m i t e tu  h o n o ­
ro w e g o  przystąpil i  z całą  g o to w o ś c ią  rek torzy  u n iw e rs y t e ­
tów Poznania ,  Lublina,  Krakowa,  Lw ow a i Wi lna.  Cały 
sze re g  związków ogól nop ols k ic h  zgłosiło już swój ak ces  do 
ko m i t e tu  cen t r a l neg o ,  m. in. Z je dnoczen ie  Młodzieży Pol ­
skiej ,  S towarzyszenie  C h r z e ś c i j a n s k o - N a ro d o w e g o  Nauczy­
cielstwa Szkół Pow sz echn ych ,  So k ó ł  i Rozwój.  O b e c n ie  
tworzą  się już ko m i t e ty  d iecez ja lne ,  a po  świę tach  k o m i ­
tety paraf ja lne .  W Po znan iu  podjęl i  się tworzen ia  k o m i t e ­
tów paraf ja lnych  ks ięża  m o d e r a t o r o w i e  brac tw w s t r z e m ię ­
źliwości na  p o d s ta w ie  re gu la m in u ,  w y d a n e g o  przez  c e n ­
tralę.  Pidres jej: Pozn ań ,  Aleje M arc in k o w sk ie g o  26, drugi  
d o m  ogrodowy.
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flrchidjecezja Warszawska.
W związku z z a po w ie dz ia ną  po ls ką  p ie lg rz ymką  n a r o ­

do w ą  do Rzymu w b ie żącym roku ju b i le us zow ym  Ojca św., 
o r g a n iz a to r  tej pielgrzymki ,  ks. s z a m b e l a n  Feliks de  Ville, 
wydał n a s t ę p u j ą c ą  odezwę:

„Rodacy!  W 1929 r. Ojciec  św. P iusX(  obchodzi  jub i ­
leusz 50-lecia S w e g o  ka p ła ńs tw a .  Wiec ie ,  c zem jes t  dla 
dzieci jubi leusz  50-lecia ich rodziców. Wiecie,  z j ak ą  m i­
łością  i rz ewnośc ią  g a r n ą  się wówczas  dobr e  dzieci d o  rąk 
i se rc  uroczys t u ją cych  rodziców-jubi latów.

Najwyższym O jc e m  naszych  dusz  jest  N am ie s tn ik  Chry­
s t u sow y ,  a Stolica Święta s ta no wi  dla n as  jakby  p rz ed ­
s i o n e k  do nasze j  n ieb iańskie j  Ojczyzny.  Wszys tk ie  więc 
na ro dy  katol ickie  wyślą w r. 1929 re p re z en ta c y jn e  piel­
grzymki do  Rzymu na złote g o d y  pracy  kapłańsk ie j  Ojca 
chrze śc i jańs twa ,  ce le m  z a m a n i f e s to w an ia  dla Stolicy A p o ­
s tolsk ie j  i dla N a m ie s tn ik a  C h r y s t u s o w e g o  s w e g o  hołd u  
i syn owskie j  miłości .  W śr ó d  tych p ie lg rzym ek nie m oże  
b r a k n ą ć  i nas ,  Rodacy.

Ojciec  św. Pols kę  raczy nabywać  dr ug ą  Swoją  Ojczy­
zną,  a d o w od y J e g o  dla n a s  szczególn ie j szej  miłości  są  
ta k  wielkie i liczne, że bez wzruszenia  o nich m yś l eć  n ie ­
p o d o b n a .  J a k  Ojca  św. żywo ob chodz i  udział  po lsk ich  
p ie lg rzyme k,  mie l i śmy t e g o  d o w ó d  w Roku Św ię tym 1925, 
gdy  do pie lgrzymki młodz ieży  polsk ie j  wyraził  się N a m i e ­
stnik Ch ry s tu so wy ,  że wśród wszystkich p ie lgrzymek,  jakie 
d o  Rzymu t e g o  roku  przybyły,  po ls ka  j e s t  najbl iższa J e g o  
sercu.

Dos tojny E p is k o p a t  Polski na sw ym  zjezdzie w Cz ę ­
s t och ow ie ,  l a t em 1928 r., uchwali ł  urządz ić  n a r o d o w ą  piel ­
g r z y m k ę  d o  Rzymu.  W w ykon an iu  tej uchwały ,  J .  Em. Ks. 
Kardynał  Kakowski  polecił  ks iędzu  Fel iksowi de  Ville zor ­
gani zow ać  rzeczoną  p ie lgrzymk ę.  Główny Komite t  piel­
grzymki  mieści  się w W arszaw ie  i sk ł ada  się: ze w s p o ­
m n i a n e g o  ks. deVille,  j a k o  p r z e w o d n ic z ąc e g o ,  p. E leonory  
Czarnowskie j ,  p. f ln ny  Fu dak owsk ie j ,  p. Anny Kozłowskiej ,  
p. s z a m b e l a n a  L e o n a  C zo sn o w sk ie g o ,  p. g e n e r a ła  Szpa-
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kow ski ego ,  p. d-ra Wi to lda  W e h r a  i p. inż .Czes ława Strze-  
sz ew sk ie go .  K anc e l a r j s  Ko mi te tu  mieśc i  się w lokalu S t o ­
warzyszenia  Z je d n o c z o n y c h  Z ie m i a n e k  przy ul. M ar sza ł ­
kowskie j  Ne 149, m. 6; godz iny  przyjęć od  10 do 14, tylko 
w dni p ow sz edn ie .

W każde j  diecezji  u tworzą  się n i ezaw o d n ie  p o d k o m i ­
tety.  k tó re  wejdą  w ścisły k o n t a k t  z g łó w ny m  K o m i te te m  
warszawskim .

Polska  re p re z e n t a c j a  winna  zaw ie rać  wszystkie s tany,  
od u c z onych  d o  p ro s t aczk ó w ,  od kierujących s p o ł e c z e ń ­
s t w e m — do robotn ików.

Archidiecezja Wileńska.

P. prof.  J .  Bałzukiewicz,  twórca  p o m n i k a  śp. ks. Arcy­
b isk upa  J .  Ciep laka ,  p ie rwszego  Met ropol i ty  Wi leńsk iego ,  
ob i ecu j e ,  że o s t a t e c z n e  u k o ń c z e n i e  dzieła na s tą p i  w na j ­
bliższych mie s ię cach .  O d s ł o n ię c i e  p o m n ik a  b o h a t e r s k i e g o  
Arcypas te rz a  i O byw a te la  od będz ie  się p r a w d o p o d o b n i e  
w czasie świąt  W ie lk a n o c n y ch  roku b ieżącego .

Z inicjatywy i s t a r a n i e m  zarządu  Stow.  Młodz. A k a d e m .  
„O d ro d zen ie "  w Wilnie,  przy śc i s łem p o rozu m ie n iu  z a k a ­
d e m i c k ą  Sodal ic ją ż e ń s k ą  i m ę s k ą ,  o d by ło  się w czwar­
te k  dn. 17 b. m.  z e b ra n i e  organizacyjne  „ A u to n o m ic z n e j  
Sekcj i  Liturgicznej" przy „O d ro d ze n iu " .  W o b e c  l icznego 
a ud y to r ju m ,  z ło ż o n e g o  z cz łonków A k a d e m .  Scdalicj i  Ma- 
r jańskiej  żeńskiej  i mę skie j ,  S to warzy szen ia  Młodz.  A k a d e m .  
„O d ro d zen ie "  i g r o n a  gości ,  wygłosi ł  ks. dr. Antoni  Zewosz  
odc zy t  o „Cha ra k te rze  sp o łe c z n y m  liturgji“ . Mówca  wy­
kazał,  że dzisiej sze życie religijne jes t  z a n a d to  prz es iąk­
n ię te  indywidua l izme m,  s p rzeczny m  z d u c h e m  Kościoła,  
k tó r ego  w y ra z e m  jes t  sp o ł eczn y  c h a r a k t e r  liturgji. Dla­
t e g o  p ot r zeba  się —  u d a ć  do  ź ródła  modl i twy społeczne j ,  
j a k i m  je s t  liturgja. Zebran i  j e d n o m y ś l n i e  zgodzili się na 
u tworzenie  „A u to m a ty c z n e j  Sekcji  Liturgicznej" przy „ O d r o ­
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dzeniu" ,  k tórą  k ie rować  będz ie  prezydj um,  z łożone  z t rzech 
osób .  F a c h o w e  k ie rownic tw o objął  ks. dr. fl. Zewosz .

Niezwłocznie  p o t e m  odbyła  się p ie rwsza  pr ó b a  recy­
tacji Mszy. św., zaś p ierwsza  recy tacja Mszy sw. — w n i e ­
dziele dn.  20-go bm. w a k a d e m i c k i m  kośc ie le  św. J a n a .

W  os ta tn ich  dn iach  w Wilnie nawróc i ło  się do  ka to l i ­
cy zm u  i zos ta ło  ochrzczony ch  kilka o s ó b  z p o ś r ó d  mie j ­
sc owych Żydów.  S p o d z i e w a n e  są  da lsze  n a w ró cen ia ,  
a chrzes t  paru  innych  o d b ęd z ie  się n iedługo .

Istnieje pro je k t  po w o ła n ia  do  życia z rzeszenia  n a w r ó c o ­
nych między  sobą ,  o raz  p og łę b ia n ie  za sad  wiary ka to l ic ­
kiej. J ę z y k i e m  wy kł ado w ym  byłby ża rg on .  Byłaby to 
p ie rwsza  organ izac ja  Zydów-kato l ików  w Polsce.

Diecezja Włocławska.
W ik ar ju sz em  ka p i tu ln ym  po  śmierci  bp a  Krynickiego ,  

zos ta ł  o br any  J .  E. Ksiądz Biskup  Wojc iech Owczarek ,  
bp.  tytularny askoloni t ańsk i  i su f r aga n  włocławski.

Diecezja lubelska.
Dzięki o fiarności  d u c h o w ie ń s tw a  lube lsk iego,  bu d o w a 

g im n a z ju m  b is ku p ie go  w Lubl in ie  p o s u n ę ł a  się już tak  
d a lece ,  że w y k o ń c z o n o  wszys tk ie  m ury  ze wnę t r zne  i w e ­
wnęt rzne,  o raz  da ch  n a d  ca l em  z a b u d o w a n i e m .  Koszty 
wyniosły z gó rą  700.000 złotych.  —  J .  E. Ks. B isk up  Ful- 
m a n n  wzywa kler  i ludzi świeckich do katolickiej  akcji m i ­
syjnej  i wyznacza na  uroczysty  dzień misy jny  w diecezji  
lube lskie j  świę to  Trzech  Króli. — Od I - g o  do  8-go lu tego  
1929 r. od będz i e  się w diecezji  lube lskiej  „Tydzień P r o p a ­
g a n d y  Trzeźwośc i" .

Diecezja Chełmińska.

Biskup Chełmiński ,  J .  E. Ks. S tan is ł aw  Wojc iech  O k o ­
niewski ,  zwołuje,  p o  dwudzies to le tn ie j  p rawie  przerwie,  s y ­
no d  diecezji  che łmińsk ie j  na  dni  27, 28 i 29 grudni a  roku 
b ieżącego .
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Diecezja Sandomierska.

W dniach 17 i 18 paźdz ie rn ika rb. odby ł  się w S a n ­
dom ier zu  dor ocz ny  zjazd księży dz iekanów.  Zebran i  p rz ed­
stawiciele 21 d e k a n a tó w ,  pod  p rz e w o d n ic tw e m  s w e g o  p a ­
s te rza  i przy współudz ia le  J .  E. Ks. Bis ku pa  Su f r ag an a  P. 
Kubickiego,  ob radowal i  n ad  na jważnie j sz emi  sp ra w am i  
diecezji  sa nd om ier sk i e j .  P o r u s z o n o  więc w pierwszej  m i e ­
rze kwest ję  u lepszen ia  m e t o d  dz is ie j szego du szpas te rs t wa ,  
p od ni e s i en i a  nauczania  na  a m b o n i e ,  ożywienie  parafjal-  
nych organizacyj ,  rozszerzenia  akcji misyjnej  wśród  świe­
ckich,  a t ak że  o m ó w i o n o  szczegó łowo s t o s u n e k  d u c h o ­
wieńs twa  do nauki  religji w szkole i poza  szkołą.  Prócz 
t e g o  z a s ta n a w ia n o  się nad  sprawami ,  związanemi  z w yk o­
n a n i e m  Konkorda tu ,  wreszc ie  p o d d a n o  dyskus ji  sprawy 
Ligi Katolickiej  i akcji społeczne j ,  p rzyczem do ść  ożywio­
na  dyskus j a  wywiązała się przy o m a w ia n iu  b u dż e tu  d ie ­
cez ja lnych  s ekr e ta r j a t ów  do sp ra w  społecznych .  Budże t  
t en  zos tał  przyjęty w wysokośc i  4200 zł. miesięcznie .  Dla 
pokryc ia wyd a tk ów  ob yd wu  s ek re ta r ja tó w  dla s p raw  s p o ­
łecznych p o s t a n o w i o n o  o p o d a t k o w a ć  się po  15 złotych 
mie s ięcznie  od  ka ż d e g o  pro boszcza  i k a ż d e g o  wikar jusza.  
Zaznaczyć  należy,  że sekre ta r ja ty  te  p row adz ą  akcję wśród  
robotn ików chrześc i jańsk ich  i wśród  młodzieży,  k tórą  zrze­
sza ją  w organ izac je  Polskiej  młodzieży.

Diecezja Lubelska.

Ks. Biskup Lubelski wzywa duchowieństwo i wiernych 
swej diecezji do pracy społecznej. J .  E. Ks. Dr. Marjan Leon  
F u l m a ' 1, B iskup  Lubelski ,  og łasza  wezwan ie  do  d u c h o w i e ń ­
s twa  i wiernych,  by stanęl i  do pracy społeczne j .  S twierdzi ­
wszy, że na t e r en i e  diecezji  m n ó s t w o  sp ra w społe cznyc h  
leży od łogie m,  a n i e m a  dos t a t eczne j  liczby pracowników,  
że życie z d n ie m  k a ż d y m  wyłania coraz  n o w e  potrzeby,  
k tórych  nie m o ż n a  zan iedbyw ać ,  że wreszcie  niel iczne 
warstwy inteligencji  polskiej  o d s u w a j ą  się od  pracy  wśród  
ludu z na j rozmai t szych  po w odów .  Dos to jny  f l rcypas te rz  
zaznacza ,  że „do  ruszenia  z mie jsca  w dziedzinie akcji
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spo łeczne j  szczególniej  j es t  p o w o ł a n e  d u c h o w i e ń s t w o 1'.. 
„Dwie dziedziny życia s p o ł e c z n e g o  w y m a g a j ą  wytężonej  
p racy  kap łan a :  oświa ta  i op i e k a  na d  w sze lką  biedą.  Te 
dwa p u nk ty  akcji spo łeczne j  m a j ą  zwracać  u w a g ę  du sz ­
pa s te rza  tak  w organizac jach  czys to  religijnych, j ak  i świę- 
ckich,  bo w nich czynnik religijny m a  bardzo  wiele do p o ­
wiedzenia  i wytworzenia " .

W dziedzinie oświa ty  do  akcji katolickiej  należy:  o p i e ­
ka  n a d  wsze lk iem szko ln i c twem  w sens ie  p o d n o s z e n i a  
s t a n u  nauczania ,  dobrych  s t o s u n k ó w  z nauczyc ie l s twem,  
przychylnego  u s p o s a b i a n i a  ludności  d o  z a d a ń  szkolnych 
i t. d.; t ro ska  o czytelnictwo katol ickie w organizac jach  
czysto religijnych; s y s t e m a t y c z n e  u rz ądzan ie  p o g a d a n e k  
popul arnych :  j ak na jsz er sze  r o z pow szechn ia n i e  czas op is m  
katolickich,  wreszcie  urz ądzanie  do br ze  funkc jonujących  
bibl jotek paraf jalnych przy kośc io łach  paraf ja lnych .

Jeże l i  chodzi  o op ie k ę  nad  wsze lką  biedą,  to prze- 
d ew sz y s t k i em  w par a f ja ch  na leży się po s ług iw ać  o rga ni ­
zacją towarzys tw d o b roc zynnośc i  w duchu  św. W in c e n t e g o  
a Paulo.  Dalej  w każde j  większej  wiosc e  na leża łoby  o r g a ­
n izować  grupki  z dw óc h lub t rzech osób,  k tórych  za d a n ie m  
byłoby re je s t r ow an ie  b ie da ków w wiosce,  op ie k o w a n ie  się 
nimi,  s t a r a n i e  się o o p ie k ę  s p o łe c z n ą  ze s t rony  gminy,  
zbieranie  między  s ą s i a d a m i  p o m o c y  mater ja lne j ,  p o c i ą g a ­
nie z a n ie d b a n y ch  m o ra ln ie  do  spowiedzi  św. i t. d. „Za ­
d a n i e m  du sz pas t e rz a  jes t  i ca łkowi te  z a in t e r e s o w an ie  się 
tymi  n ieszczęśl iwymi  na  wzór Chrys tusa ,  który c z y n e m  
pokazał ,  że Mu „żal t e go  ludu" ,  co też  tak  pod n io ś l e  n a ­
szkicował  w opowieś c i  o d o b r y m  sa m a ry ta n in ie .

Te dwa zadania :  oświa ta  ka to l icka  i op ie ka  na d  b iedą  
s t a n o w ą  t a k  szeroki  za kr e s  pr acy  dla akcji katolickiej ,  że 
całkowicie m o g ą  zapr zą tn ąć  wszys tkich naj lepszych  ludzi 
w parafj i".

W da ls zym  ciągu f l rcypas te rz  kładzie „silny nac isk na 
p o t r zebę  w każdej  parafj i  d o m u  kato l ick iego ,  w k tó rym by  
zna jd ow a ła  się sa la  ze b ra ń  do  o m a w ia n ia  b ieżących  z a ­
g a d n ie ń  rel igi jnych i sp o łe cznyc h  oraz  do organizowania,  
po szczeg ól nych  prac  ka to l ick ich".
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List kończy  się w e z w a n ie m  d u c h o w ie ń s tw a  do  akcji 
spo łeczne j  w myśl  w sk azań  os t a tn ic h  Papieży,  poc ząwszy  
od  L eona  XIII.

„Króles two B oże  —  pisze D os to jn y  f l r c y p a s t e r z — jest  
z a g ro ż o n e  w dzisiejszej duszy  polskiej  nie sk u tk i em  złej 
woli, lecz z braku  u ś w ia d o m ie n ia  kato lickiego.  Przez po­
c iągnięc ie  do akcji katolickiej  wielu się uś w ia d o m i  i po­
c iągnie,  aby pójść  za Ch ry s t u se m  Mis trzem i Zbawic ie lem".

Diecezja Łódzka.
J .  E. Ks. Dr. Win cent y  Tymieniecki ,  b i sk up  łódzki ,  

wydał list pasterski ,  p o ś w ię c o n y  sprawie  s a k r a m e n t u  m a ł ­
żeńs t wa .

Stwierdziwszy,  że k a rn aw a ł  jes t  c z a s e m  „częst szych  
niż w inne  pory  roku  go d ó w  małżeńs kic h ,  t. j. tych ur o ­
czys tych  o br zędów  i związków,  k tóremi  łączą się rodziny 
i na  po d s t aw ie  k tórych  po w st a ją  n o w e  rodz iny",  Dos to jny  
f l rcypas te rz zwrócił u w a g ę  wiernych  na wielką p o w a g ę  
chwili, kiedy ka pł an  przed o ł ta rzem wiąże ręce  n o w o ż e ń ­
ców i kiedy młodzi  ludzie ś lubują  sobie  d o z g o n n ą  wier­
ność .  Chwila ta j es t  w a ż n a  nietylko dla s a m y c h  n o w o ż e ń ­
ców.  „Małżeńs two jes t  związkiem i p o d s t a w ą  nowej  rodzi­
ny, a rodzina  jes t  znowu p o d s t a w o w ą  k o m ó r k ą  s p o ł e c z e ń ­
stwa .  Zdrowie,  szczęście,  p o tę g a  s p o łeczno śc i  ludzkiej  bar ­
dziej zawisły od czystości ,  świę tośc i  rodziny,  m a łż eń s tw a ,  
niż od s topnia  oświaty,  do br oby tu  i siły zbrojnej .  Dla tego  
m o m e n t  zawieran ia  ś lubó w nie jest  obo ję tn y  dla o to c z e ­
nia, p r zec iwnie— całe  s p o łe c z e ń s tw o  najbardz ie j  z a in te r e ­
s o w a n e  jes t  w tern,  aby n o w e  komórki ,  p o w s ta ją c e  w j e ­
go organi źmie ,  były zdrowe,  a-by m ło d e  pary,  p rz y s tę p u ­
j ące  do s a k r a m e n t u  m a łż eńs t w a ,  czyniły to z największą 
p o w a g ą  i r o z u m ie n ie m  ważnośc i  aktu,  który zawiera ją w o ­
b ec  B oga  i s u m ie n ia  s w e g o  przed  o ł t a r zem  Pa ńs ki m .  
Świę te rzeczy święc ie  m u s z ą  być t r ak to w an e .  Pon ieważ  
m a łż eńs t w o nie jes t  tylko u m o w ą  świecką  dwojga  ludzi 
między  sobą ,  a le  s a k r a m e n t e m  świę tym;  przeto  i Kościół 
święty o tacza  zawieran ie  ś lubów jak na jwiększą  p o w a g ą  
i u roczys tośc ią" .
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W da lsz ym  c iągu listu Arpypas te rz  s twierdza z wiel­
ką  przykrością,  że n ieste ty — katolicy p o d c z a s  zawieran ia  
ś l ubów  zachowuje! się nie jak w kościele,  ale jak  na ja ­
kiej zabawie ,  że z a p o m in a ją  o tern,  iż w kośc ie le  m ieszka  
P a n  J e z u s ,  u ta jony w Najświę tsz ym S a k r a m e n c ie ,  i że nie 
po m y ś lą ,  iż p rz ede wsz ys tk ie m  na leży się modl ić  na in te n ­
cję no w o ż e ń c ó w .

List kończy  się s e r d e c z n e m  w e z w a n i e m  wiernych,  by 
w chwili t a k  ważnej  i podniosłe' ' ,  j a k ą  jes t  zawieran ie  ś lu­
bu  m a łż e ń sk ie g o ,  umieli  się z a c h o w a ć  tak, j ak  na kato l i ­
k ów  przysta ło.

Diecezja Podlaska.
Sprawozdanie Związku Młodzieży Polskiej w Siedlcach za 

II półrocze 1928 r. Związek Młodzieży Polskiej  diecezji 
Podlaskiej ,  rozwijający swą prącej kul tura lno-oświa towo-wy-  
ch o w a w c z ą  w n a d e r  t rudnych  w arun ka ch ,  gdyż  na  każdy m  
k ro k u  s ta czać  mus i  p o w a ż n ą  walkę  z p a n u j ą c ą  jeszcze  t u ­
ta j  c ie m n o tą  wśród  szerokich  mas ,  a szczególn ie z g ł ę b o ­
ko  zakorz en ion ym i  prz esąda m i ,  p os un ą ł  j e d n a k  swą dzia­
ła ln ość  znacznie  na p rz ód  w d r u g i e m  pół roczu 1928 r.

W d ni u  31 grudnia  1928 r. Związek  liczył 221 S t o w a ­
rzyszeń młodz ieży z o g ó ln ą  liczbą 6.500 osób .  Pracę p r o ­
wadzi  się oddz ieln ie  dla młodz ieży męski e j  i oddzieinie 
dla młodzieży  żeńskiej .  W każdy m  powiec ie  (a i s tnieje ich 
na  te r e n i e  diecezji  9) p r acu ją  inst ruk torzy  powiatowi ,  k tó ­
rzy przyna jmnie j  raz na mies iąc  m u s z ą  odwiedzić każde  
s towarzyszenie ;  w ten  s p o s ó b  s p o t ę g o w a ł o  się pracę ,  a S e ­
kretarz g e n e ra ln y  Związku m a  większą  ko nt io lę  n ad  p r a ­
c ą  S towarz yszen ia .

ZE Ś W I A T A

Grobowiec Kardynała Oasparri. K a r d y n a ł  Sek re ta rz  
S t a n u  Gasparr i ,  p r ze b y w a ją c  w c iągu  up ieg łego  
l a t a  w swojej wiosce r odz inne j  C a po \ ra l l anza  di Uss i ta  
w Umbrji ,  k aza ł  wznieść na  mie jscowym c m e n ta r z u
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własny  grobowiec,  gdz ie  n a  m a r m u rz e  w y r y tą  jest  
da ta  jego  urodzin ,  5 m aja  1852, i pozos tawione  wolne 
miejsce n a  da tę  śmierci . Teks t  z P i sm a  św. głosi,  że 
„ Pan  wyn iós ł  go  z nędzy,  b y  postawić  go między 
wielkimi tej ziemi". P r z y  k o ń c u  p o b y t u  swego w tej 
miejscowości udaw a ł  się k a r d y n a ł  codz ienn ie  do tego 
g robu ,  b y  się t am modłić  i rozmyślać .

—  Znaczki pocztowe z wizerunkiem Papieża. N igdy  
ieszcze żaden  znaczek pocz towy nie pos iada ł  w ize run­
k u  Pap ieża .  Od chwili, g d y  m o n e ty  P iusa  IX zos ta ły  
w ycofane  z obiegu,  w ize runek  P ap ieża  s t rac i ł  wszelki  
of ic j a lny c h a r a k t e r  u  wszys tk ich władz pańs tw owych .  
Ale obecnie  w najbl iższej  przysz łości  uka ż ą  się znacz­
ki pocz towe z podob izną  Pap ieża ,  k tó re  zos taną  wy­
d a n e  w Toledo i Com pos te la  pod  nazwą m a r e k  kata-  
kum bowych .  O kres  ich ob iegu  będzie  og ran iczony .  
Znaczk i  te obok  w iz e runku  P i u s a  XI b ę d ą  miały p o ­
dob iznę  k ró la  Hiszpanj i .  Nazwa  „ka takum bow e"  p o ­
chodzi  stąd,  że dochód ze s p rz e d a ż y  ich p r z e z n a c z o n y  
jest  n a  odbudow ę  k a t a k u m b  św. D am azego  i Pae tex -  
s tusa  oraz  na  s f inansowan ie  p rz e p r o w a d z o n y c h  tam 
ro b ó t  wykopa l iskowjrch,  za tem po  raz  pierwszy  w hi- 
s torji  ob raz  P a p ie ż a  znajdz ie  się n a  z n a cz k u  p oc z to ­
wym .

— Misjonarskie kursy medycyny. W ydz ia ł  ka tol icki  
l eka r sk i  w Lille u rzą dz a  od t rzech  la t  k u r s y  dla  m i­
s jona rzy  wszys tk ich krajów,  w celu  udz ie lenia  im wia­
domości  z z a k re s u  m edycyny ,  k t ó r e b y  ich n a uc zy ły  
n ie ty lko  j a k  mają  sami chron ić  się p rze d  chorobą ,  
ale w jaki  sposób  mają  umieć  zaradz ić  w swojem o to ­
czen iu  w nag łych  różnych  w ypa dka c h ,  w okol icach  
o d d a lo n y c h  od ogn i sk  cywilizacj i i pozbaw ionych  
ś rodków pien iężnych,  j ak  to jest  z wielu p lacówkam i  
misyjnemi.

Zaznaczyć  również  t rzeba ,  że w In s ty tu c i e  kato-< 
l ickim w P a r y ż u  19 l is topada  rozpoczą ł  się cały  sze­
r eg  wykładów,  u r z ą d z o n y c h  p rzez  Z jednoczen ie  Mi­
s jo narzy  o p laców kach  misyjnych .  B ędą  one om aw ia ­
ły: t rąd,  pom oc  l e k a r s k ą  w k r a j a c h  misy jnych;  r o p n e  
zapalen ie  oczu i ap tek i  dla  ubogich  w Egipcie;  cho­
r o b y  i p i e l ęgn ia rk i  w k r a j a c h  a f rykańsk ich ;  śpiączkę 
i pods taw y  główne  cho rób  z a k a ź n y c h  w ko lonjach .

— Znowu śmierć ibiskiipa chińskiego. Mgr. Ó d o ry k  
Tcheng ,  jeden z ch ińsk ich  b i skupów  wyświęconych  
przez  Ojca św. w Rzym ie  25 s ie rpn ia  1926 roku ,  
u m a r ł  w 55 r o k u  życia. Był  on p re fe k te m  apos to l sk im
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w Puszi ,  w Chinach.  Pochodz i ł  ze s tarej  rodz iny  k a ­
tolickiej.  P o  odbyc iu  s tud jów we Włoszech,  o t rzym ał  
hab i t  Braci  Mniejszych. W yśw ięcony  n a  k a p ła n a  
w 1900 r., objął  w Ch inach  s tanow isko  p ro fe s o ra  
w sem ina r jum  w Kingchow i pozos tawał  tam do chwili ,  
g d y  został  m ia n o w a n y  b iskupem. J a k o  p r e f e k t  a p o ­
stolski,  Mgr. T c h e n g  b r a ł  udz ia ł  w s ły n n y m  wielkim 
soborze  w Szangha i ,  k t ó r y  odbyw a ł  się w m aju  
1925 roku .  W  czasie swej p o d r ó ż y  do Rzym u musiał  
p rzedz ie rać  się przez  linję bojową, między  Puszi  
a Szanghai ,  i k i lk a k r o tn i e  n a ra ż a ł  się n a  n iebezp ie ­
czeńs two życia. Z ra b o w a n o  m u  wszystko ,  co pos ia da ł  
p r z y  sobie. Śmierć  jego  odczują  bo leśn ie  misje k a t o ­
l ickie  w Chinach.

— Spis religji w stanach Zjednoczonych. O sse rya to re  
R om ano  donosi,  że W ydz ia ł  p r ze m ys łow y  ogłosi ł  s ta ­
ty s ty k ę  r ó ż n y c h  rel igji  w S ta n ac h  Zjednoczonych ,  
taką,  j a k ą  p o d a ją  os ta tn ie  obl iczenia  z 1926 roku.  
W e d łu g  tych  danych ,  wraz z re l ig ją  ka to l icką  z na j ­
du je  się t am 212 religji .  Są to przeważn ie  l iczne sek ty  
p ro te s tanck ie :  n a p rz y k ła d  jes t  23 sek t  lu te rskich,  18 
sek t  bap ty s tów,  19 sek t  metodys tów,  9 sek t  prezbi te-  
r jańsk ich .  Co się zaś tyczy  sch iz m atyków wschodnich,  
zna jdu je  się 7 różnych  społeczności  re l ig i jnych;  19 
z n ich nie weszło w sk ład  obl iczeń 1926 roku .  Nie­
k tó re  zmieszały się z innemi g rupam i ,  inne  p rze s ta ły  
zupełn ie  istnieć.  P rzec iw n ie  znowu, w spisie 1926 r. 
zna jduje  się 32 nowych  g r u p  rel ig i jnych,  k tó ry c h  nie  
by ło  w spi sach z 1916 ro k u .  Na leżą  tu  nowe  p o d ­
dz iały i nowe instytucje .

Naj liczniejszem tu w yznan iem  re l ig i jnym  jest  k a t o ­
l icyzm, k tó ry  obe jmuje  obecn ie  18,605.003 wyznawców, 
zamias t  15.721.815, j ak  w 1916 roku.

W śród  sekt  p r o te s ta n c k ic h  naj l iczniejs i  są b a p t y ­
ści, później  metodyści ,  wreszc ie  lu te ranie .  L iczba  i z r a ­
eli tów wynosi  4,087.357. O b rz ą dk i  w schodnie  mają  
250.000 wyznawców. Sp i sano  razem  64,624.616 o b y w a ­
teli a m e r y k a ń s k ic h ,  k tó rz y  na leżą  do j edne go  z 212 
w y z n a ń  rel ig i jnych,  zna jdu jących  się w S ta n ac h  
Z jednoczonych ,  J e s t  to p raw ie  po łowa  całej  ludności .  
A d r u g a  połowa? Czy jest  ona  zupe łn ie  „bez rel igji",  
czy też w tych  w y k a z a c h  s ta ty s ty c z n y c h  zna jdu ją  się 
jakieś  brak i?  S k ła n ia m y  się k u  d rug ie j  hipotezie .

W  każdym  razie  jes t  f ak te m  n i ezaprzeczonym ,  
że i n d y fe r e n ty z m  re l ig i jny  rozc iąga  swoje p a n o w a n ie
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jeszcze n a d  wie lką  l iczbą  ludnośc i  S tanów Z je d n o ­
czonych.

— Uznanie prezydenta m. Berlina dla charytatywnej dzia­
łalności zakonnic katolickich. W  związku z o twarc iem no ­
wego szp i ta la  św. Józe fa  w Neu-Tempelhof ,  n a dbu r -  
mistrz  Ber l ina,  Boss , wyraz i ł  się w ten  sposób  o dzia ­
ła lności  zakonn ic  ka to l ick ich  w Berlinie:   Można
mieć wielkie p rze k o n a n ie  do p r a c y  publ iczności ,  gm in  
i pańs tw a,  j e d n a k ż e  t r z e b a  dodać,  że dz iałalność k a ­
tol i ckich  s ióstr  z a k o n n y c h  w Berl inie  n igdy  nie m o­
g ła b y  być  pod ję ta  ani  za s tąp iona  przez  publ iczność".

— Doroczna statystyka katolickich towarzystw miłosier­
dzia w Niemczech. Ogłoszona  n iedaw no  do rocz na  staly- 
s ty k a  n iemieckich  związków c h a r y t a t y w n y c h  rzuca  
ciekawe  świat ło  n a  obecny  s tan kato l ick ich ins ty tucy j  
miłosie rdz ia  w Niemczech.  Szpi ta ln ic two ka to l ick ie  
po s ia d a  3.453 za k ła d y  i 339 s tacyj  z 239.428 łóżkami, 
obs ług iwanem i  przez  62.037 osób. In s ty tuc je  opieki 
mniej  ścisłej l iczą 3.660 u rzą dz e ń  z 237.406 miejscami 
i 8.470 p ie lęgn ia rzami,  względnie  pie lęgn ia rkami .  P o ­
zostałe towarzys twa  miłos ierdzia  mają  46.953 zak łady  
i związki  z 12.705 osobami  obsługi .  O gólna  l iczba k a ­
tolików, z a t ru d n io n y c h  w p r a c y  c ha ry ta tyw ne j  wy­
nosi  83.2 12, w tem 77.398 zakonnic ,  1.414 z a konn ików  
i 4.400 osób świeckich. Jeżel i  d o d a m y  do tego  wielką 
l iczbę s iós tr  z a konnych ,  p r a c u j a c y c h  w zak ładach  ni e ­
katol ickich,  j ak  np.  w szp i ta lach  miejskich, k l in ikach  
un iw e rsy te ck ic h  i t. p., to będz iemy mieli ob raz  tej 
o lbrzymiej  p racy ,  dla d o b r a  bl iźniego,  jakiej  poświę ­
cają  się z zaparc iem  zakony  ka to l ickie  w Niemczech.

— Rozmiary katolickiej pracy charytatywnej na całym 
świecie. S ta ty s tyka  c ha ry ta tyw ne j  działalności  Kościoła  
Katol ickiego,  obe jm ująca  p raw ie  wszystkie  k ra je  kul i 
ziemskiej,  dos ta rcza  wspan ia łego  o b r a z u  miłosiernej  
p r a c y  katol ików.

/. Szp ita le , lecznice i schroniska dla starców: l iczba za­
k ładów 15.700, l iczba łóżek  752.000, l iczba z a t r u d n io ­
n y c h  w tych  z ak ładach  osób  135.000.

2. Z a k ła d y  wychowawcze: 13.400 zak ładów, 668.000 
łóżek,  70.600 pracowników.

3. Ambulatoryjna opieka nad chorymi: l i czba  zak ładów 
98.300, p r ze c ię tna  dz ienna  l iczba cho rych  2.389.600.

4. Pomoc rodzinom : l iczba ins ty tucy j  140.000.
5. L iczba  katolików, którzy poświęcają się tym  pracom  

charytatyw nym : s ios try  za k o n n e  350.000, księża i z a k o n ­
n icy  32.000, zawodowi p ie lęgn ia rze  i p ielęgniark i ,  rze-
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niieśinioy i t. cl. 130.000, bez żadnego  w y n a g ro d z en ia  
p r a c u je  6.650.000 osób.

—  Rekolekcje posłów do parlamentu. Przecł Bożem N a ­
rodzen iem  31 posłów do p a r l a m e n t u  węg ie rsk iego  o d ­
by ło  pod  k ie ru n k iem  ojca Wojc iecha  B a n g h a  T. J.  
t rzydn iow e  r eko lekc je  w now ym  p iękn ie  po łożonym  
cłomu r ek o le k c y jn y m  w H uw inke l  pod  Budapesz tem.  
P o  z akończen iu  reko lekcy j  uczes tn icy  ich wysłali  t e ­
l eg ra m  ho łdowniczy do Ojca św. W z rusz a ją c ym  był  
widok,  g d y  w czasie na boż eńs tw a  końcowego  31 p o ­
słów z zapa lonemi świecami w r ę k a c h  poświęca ło  się 
Najśw. Sercu  Jezusowem u.

—  Sądy hinduskie uznają prawo kanoniczne za obowią­
zujące dla katolików hinduskich. D onoszą  z M adras  w In-  
d jach angiel skich,  że t r y b u n a ł  w d y s t rykc ie  Nas ik  pod  
p rzew odn ic tw em  sędziego S h a n n o n  w sp raw ie  o bi- 
gamję  w yda ł  wyrok ,  k tó ry  uzna je  p raw o  kanon ic z ne  
za obowiązujące  ka to l ików tam te j szych  w s p ra w ac h  
małżeńsk ich .  Sącl o k ręg o w y  w Kalkuc ie  już p rzed tem  
stwierdzi ł  ważność  małżeńs twa  rel ig i jnego  między  k a ­
to l ikami według  p r a w a  kanon icznego .  J e d n a k ż e  s p o ­
łeczeństwo ka to l ick ie  w I n d ja c h  z na p rę ż e n ie m  ocze­
kiwało o rzeczen ia  t r y b u n a ł u  w Nasik,  rozum ie jąc  s łu ­
sznie, że p o z y ty w n y  jego wyn ik  będz ie  dalszym k rok iem  
n a  d rodze  do pow szechnego  u z n a n ia  p r a w a  k a n o n i ­
cznego w ca łym kraju.  To też zadowolenie  wśród  wie r ­
nyc h  jes t  b a rd z o  wielkie. Szczególnie  p r a s a  k a to l icka  
p odnos i  niezwyk łe  z naczen ie  tego wyroku ,  k t ó r y  k a ­
to l ikom da je  to samo prawo,  j ak ie  mają  inne  rel igje,  
np.  b u d d y j s k a  i m ahom e ta ńska ,  p raw o  k o r z y s t a n i a  
z własnego  p raw o d a w s tw a  rel ig i jnego ,  a nie cywilnego.

— Nowy Uniwersytet Katolicki w Salzburgu. W  k o ń c u  
l is topada  o tw ar to  w S a l z b u rg u  now y  un iw e rs y t e t  k a ­
tolicki,  w obecnośc i  k a rd y n a łó w  Pi ff l a  z W ie dn ia  
i F a u l h a b e r a  z Monach jum, l icznych  b i skupów , oraz 
wielu p rzedstawiciel i  r ó ż n y c h  związków i tow arzys tw  
katol ickich .  N ie rz a d k o —zauważa  p r z y  tej sposobnośc i  
t y g o d n ik  Schdnere Z u ku n ft, słyszy  się teor ję ,  że k a t o ­
l icy są p rzeds tawic ie lami du c h a  i duchowości ,  w p r z e ­
ciwstawieniu do m ate r j a l i zm u  żydów. Ale w p r a k t y c e  
często ta  t eo r j a  się nie sp raw dza .  Choć u m y s ł  ż ydo ­
wski  zwraca  się p r zedew szys tk iem  k u  dobrom  z iem­
skim,  czują  żydzi  j e d n a k  dobrze ,  że świa tem rządz i  
umysł ;  d la tego  p r a g n ą  zdobyć dla  siebie k a ż d y  p o ­
jawia jący  się ta lent ,  opanow ać  k a t e d r y  un iw ersy teck ie  
l i t e r a tu rę  i p rasę .  K a to l ikom  znowu b r a k  b a rd z o  częs ­



52 M iesięcznik  D iecez ja lny  Łucki Nr. 1

to prawdziwej  w ia ry  w ducha ,  w moc umysłu.  W sza k  
i apostołowie  n ietylko  do p ros taczków  się zwracal i ,  
wszak  były wśród n ich  or le dusze J a n a  i Pawła,  zw ra ­
cali się oni do wyksz ta łconych,  pisali  dla intel igencj i.  
Nowo o tw ar ty  un iw e rs y t e t  m a  być w yznan iem  wiary 
w tę moc ducha  i um ys łu ,  a za razem stwierdzen iem 
raz  więcej faktu,  że chrześc i j ańs two n iety lko  nie jest  
hamulcem  dla  na u k i  i wiedzy, ale racze j  jej u k o r o n o ­
waniem. Uniw ersy te t  w S a lzbu rgu  mają  prowadz ić  
b e n e d y k ty n i  (wydział  teologiczny) .  P rz y  tym wydziale  
o twar to  I n s ty tu t  fi lozoficzny, k tó re m u  Ojciec święty 
udzieli ł  ty tu łu  In s ty tu tu  pap ieskiego,  oraz  p raw o  n a ­
daw an ia  s topni  naukowych .  P l a n  o twarc ia  tego  un i ­
wersy te tu  is tniał  już oddawna ,  został  j e d n a k  u d a r e m ­
n iony  przez wybuch  wielkiej  wojny,  a dochodzi  obec ­
nie do s k u tk u  dzięki  niez łomnej  energ j i  ka to l ików 
niemieckich.

—  Wiara a wiedza. Nowo o b r a n y  p r e z y d e n t  ang ie l ­
sk iego Tow arzys tw a  dla  P o s t ę p u  Nauki ,  Wil l iam Bragg ,  
w pierwszem swem przem ówien iu  w yraz i ł  j a sno  i s ta ­
nowczo wiarę  w is tnienie  ludzkiej  duszy:  „Nie jes t  
zadan iem  wiedzy",  mówił  ów uczony,  u suw ać  duszę,  
lecz u t rz y m ać  połączenie  c ia ła  i duszy.  Często r o z p o ­
wszechn iano  mniemanie ,  j a k o b y  przeds tawiciele  n o ­
wożytnej  nauk i  byl i p rzec iw n ik am i  w ia ry  i czci Boga. 
J a  osobiście nie rozumiem, j a k  można  żywić tego r o ­
dza ju  mniemania ,  g d y  uczony  codz iennie  s ta je  twarzą  
w twarz  z ni eskończonością !  Now oży tn a  wiedza nie 
może być  t ak  pozbaw ioną  zd rowego  r ozsą dku ,  by  od ­
rzucać  to, na  czem zos tała  zbudowana ,  zdobyw a na  
w trudz ie  m ądrość  ub ieg łych  wieków. Nowe odk ryc ie  
jes t  ty lk o  zawsze rozsze rzen iem  lub. u z upe łn ien iem  
dawnej  wiedzy i nie czyni jej n igdy  zbyteczną.  I  to 
nowe odk ryc ie  zostanie  również  z czasem prześcignio-  
ne. Ty lko s topn iowo możemy zbliżać się k u  prawdzie ,  
a ka ż d y  k r o k  n a p r z ó d  umożl iwia j edyn ie  k r o k  p o ­
przedn i" .  To p rzem ówien ie  ang ie l sk iego  uczonego ,  
k t ó r y  o t rz ym ał  n a g r o d ę  Nobla, p o s ia d a  tem większe 
znaczenie ,  że jego p o p r z e d n i k  p rzed  rok iem  r o z p o ­
czął  swój u rząd  od s tanow czego  z a p rzeczan ia  n ieśm ie r ­
telności duszy  ludzkiej.
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B I B L I O G R A F J A .
Ks. Dr. Sieniatycki: Z arys dogmatyki katolickiej. T o m  I.

0  Bo gu  j e d n y m  i t r ó jo sobow ym .  Kraków,  1928. Str.  320, 
w dużej 8-ce. C ena  10 zł.,' bez przesyłki .  Nabyć  m o ż n a  
u au to ra ,  Kraków,  Uniwer sy t e t  i w ks ięgarn iach .

X. Dr. Zygmunt Bielawski: K atechezy Biblijne na I I  i III  
klasę szko ły  powszechnej, z p r z yg o to w an ie m  i p r z e m ó w i e ­
n iami  d o  1-ej spowiedz i  i Komunj i  św., z a s t o s o w a n e  do 
u r z ę d o w e g o  p ro g r a m u .  Lwów, 1928, n a k ł a d e m  Tow. Bi- 
bl jo teka  Religijna.  S t ron  514. Cena  12 zł.

X. Piotr Stach: W  rażenia z  podróży do Z iem i Świętej. 
Lwów,  1928. ,  Bibl jo teka Religijna" we  Lwowie.  S t r on  208. 
Cena  3 zł.

Czc igodny Autor,  prof. Uniw. . J a n a  Kazimierza,  był 
w t e m  szczęś l iwem położeniu ,  że m ó g ł  już po  raz drugi  
zwiedzić wszystk ie  świętości  pa les tyńsk ie ,  przypatrzyć się 
z m i a n o m ,  jakie t a m  zaszły w la tach  os ta tn i ch ,  życiu i dzia­
łalności  d u c h o w ie ń s tw a  katol ickiego,  a t akże  innowierców,  
s jon is tów i t. d. Cały rozdział  II (str. 12 — 84) pośw ięca  
żyd om ,  ich s t o su n k o w i  do chrześc i jańs twa ,  z a s t an aw ia  się 
n a d  możl iwośc ią  ich nawr óc en ia  i nad  ś rod kam i ,  których 
w ty m  celu na leża łoby  używać .  Rozdział  III (str. 85— 198), 
o p o w i a d a  o chrześc i jańs twie  w Pales tyn ie ,  o jeg o  t a m  hi- 
storji, o pracy  z a k o n ó w ,  o n a b o ż e ń s t w a c h  w ie l k o ty g o d n io ­
wych w Je roz ol i mi e .  Rozdział  IV poś w ię co n y  g o s p o d a r c e  
rządu ang ie l s k i ego  w Palestynie ,  k t ó r e m u  n ie je dno  t rzeba 
zarzucić,  bo po p ie ra  więcej  różne  sek ty  p ro te s t a n c k ie
1 s c h y z m a ty k ó w  greckich,  niż łacinn ików,  o c zem  kapłan  
katolicki  nie m ó g ł  inaczej  mówić ,  jak tylko z uczuc ie m  
bo le s n e m .

. Książka ta zas ługu je  bardzo  na czy tan ie  i r o z p o w s z e ­
ch n ie n ie  w kołach szerszych.

Henio. D zieje  duszy polskiego chłopca. W arsz a w a ,  Ks ię ­
ga rn i a  Kroniki Rodzinne j .  C ena  1 zł. 50 gr.

Ks. Dr. Zygmunt Bielawski. D zieje  B iblijne Starego i N o ­
wego przym ierza dla W yższych oddziałów s zk ó ł powszechnych. 
Lwów, 1928; n a k ł a d e m  i d ruk ie m  T ow arzys tw a „Bibljote- 
ka Religi jna".  S t ron  276, z 70 i lus t rac jami  i m a p ą  P a l e ­
styny.  C ena  2.50 zł.

Na uroczystość papieską.
Ks. F. Moroń: A kadem ja papieska 2 zł. Bibljoteki  Wie- 

czorniczej  to m ik  12, zawie ra jący  k o m p l e t n y  mater ja ł  na  
o b c h ó d  uroczys tośc i  papieskie j .
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P i e ś n i :

W Ks. J . ; WiŚniewski: H ym n papieski— głosy po  0,10 part .  
1 zł. Ma dwa g łosy  równe  z a k o m p a n i a m e n t e m  fortepianu .

— Błogosław  B oże!  —  głosy  po 0,10 part .  1 zł. H ym n 
ku czci Ojca św. na 2 głosy rów ne  z tow.  fo r tep ianu .

F. Nowowiejski: H ym n katolicki —  głosy  po  0,30 part .  
2,50 zł. P ieśń  na  2 głosy lub chó r  u n i s o n o  z tow. fort. 
lub organu .

—  H ym n katolicki — głosy po  0,30 part .  2,50 zł. Na 
ch ó r  'm ie sz an y .

— M y chcemy Boga! —  głosy  po  0,30 part .  2,50 zł. 
H y m n  org.  katol ickich na 1 lub 2 g losy r ó w n e  z tow. 
fort. lub organu .

—  M y chcemy Boga! — głosy po 0,30 part .  3 zł. Na 
6-cio g łosowy ch ó r  m ie szan y  z tow. fort. lub organu .

-— K rólu j nam Chryste! — głosy  po  0,30 part .  2,50 zł. 
H y m n  na 2 głosy lub ch ó r  u n is o n o  z tow. for tep ia nu .

— Króluj nam Chryste! —  głosy po  0,30 part .  3,40 zł. 
Na chó r  mieszany .

P am iętn ik  kursu d u sz p a ste r sk ieg o .
Na życzenie  uczes tn ik ów  Kursu d u s z p a s t e r s k i e g o  urzą ­

d z o n e g o  w Poznaniu  w 1927 r. wy dano  w druk u  P am ię tn ik  
kursu.

I. Pa m ię tn ik  kosztuje:
1) z o p ł a c o n ą  przesy łką  3,50 zł.,
2) dla uc zes tn ik ów kursu  z o p ł a c o n ą  przesy łką  2,00 zł.
II. Przy z a m ó w ie n iu  zb io rowem:
1) przy 100 egz.  20 proc.  zniżki,
2) przy 200 egz. 30 proc. zniżki.
Z a m ó w ie n ia  i p ien ią dze  na leży  k i e row ać  pod  a d r e s e m  

Związek K apłanów  ,,Clnitas“ Poznań, f l leje M a rc in ko w sk ie ­
go  22 III p., P. K. O. 200.711.

N ajnow szy podręcznik  d la  nauczyc ie ls twa  szkół ś r e ­
dnic h ,  z a w o d o w y c h  i po w sz echny ch  ukaza ł  się co d o p ie ro  
p. t. „Szkoła a zaga d n ie n ie  a lkoho l izmu" .  J e s t  to p o w a ż ­
n e  dzieło o b e j m u j ą c e  144 st ron,  z a o p a t r z o n e  w obrazki  
i wykresy  s ta tys tyc zne  i na jn o w sz y  ma ter ja ł  s ta tystyczny 
z Polski.  W pr z e d e d n iu  Tygo dn ia  P r o p a g a n d y  Trzeźwości  
(1— 8.11.) j es t  to p o m o c  n i e o d z o w n a  dla p rz ygo to w an ia
lekcyj szkolnych,  a t ak że  w yk ładów  dla dorosłych ,  zwłasz­
cza dla rodziców. Mater jał  j es t  wyłożony ściśle,  rzeczowo 
i bez  przesady ,  f t u t o r e m  te go  dzieła n ie p rz ec ię tn ego  jest  
zna ny  p e d a g o g  n iemiecki  (Jlbricht z Drezna .  Spolszczenia  
dokona l i  za ze zw ol eni em  au to ra  i n ak ł adc y  pp.  Nies io łow­
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scy z Poznania .  Po dr ęczn ik  wyszedł  j ako  n u m e r  5 w y d a w ­
nictw Związku  nauczyciel i  A b s t y n e n t ó w  w Poznaniu .  Cena  
wynos i  zaledwie 4 zł. Z a m a w ia ć  należy p o d  a d r e s e m  
Skła dn ica  A b s ty ne nc ka  w Poznaniu ,  Aleje M arc inkowski e­
go  26.

P rzyjaciel trzeźwości, kwar ta ln ik  dla szerzenia  ws t r ze ­
mięźl iwości  między  ludem,  ukazuje  się od  roku  i po z y ­
ska ł  d o tą d  2000 a b o n e n t ó w .  Co d opi e ro  ukaza ł  się już 
n u m e r  na pierwszy kwartał  p rzysz łego  roku i zawiera 
m. in. O d e z w ę  na tydzień P ro p a g a n d y  Trzeźwości ,  a r ty ­
kuł prof. dr. G an tk ow sk ie go :  S t o s u n e k  a lkohol izmu  do
cha ra k te ru  i władz  u m y s ło w y c h  człowieka  wiersz p. Wę- 
żyków ny  p. t. Walka ,  no w e lk ę  p. t. Cóż to za mężczyzna ,  
któryby nie wypił j e d n e g o ?  złote myśli ,  k ro n ik ę  p ijacką,  
wesoły  kącik i cennik  Składnicy Abs tyn enck ie j .  Przedpła ta  
roczna  wynosi  zaledwie 75 gr. Adres  Po zn ań ,  Aleje M a r ­
c inkow sk ie go  26.

R/lało znane wydawnictwo. Od 25 lat wychodzi  r egu la r ­
nie w Pozna niu  mies ięczn ik  po św ięco n y  walce  z a l k o h o ­
l izmem „Świ t“ , p rzez na cz ony  g łównie dla inteligencji  w prze­
c iwieństwie do  Przyjaciela Trzeźwości  p r z e z n a c z o n e g o  dla 
ludu.  „Świt  p o d a j e  p o w a ż n e  rozprawy fachowców,  infor ­
m u je  o ruchu prz ec i w a lk ohol ow ym  w kraju i zagran icą,  
pośw ię ca  dużo  uwagi  s ta tys tyce  na jnowsze j  o raz  u s t a w o ­
dawstw u przec i w a lk ohol ow em u,  a od  N o w e g o  Roku za­
pro wadz a  nowy dział opieki  na d  a lkohol ikami .  Z N o w y m  
Rok iem , ,Świt“ u ka zy wać  się będz ie  w ro zm ia ra ch  p o w i ę ­
ksz onych  do  24 st ron,  a m i m o  to a b o n a m e n t  kwar ta lny  
wynos ić  będz ie  nada l  1,50 zł. Zwolennicy  t rzeźwości  m ają  
więc z n a k o m i tą  s p o s o b n o ś ć  s t a ł e g o  uzupe łn ian ia  swych 
w ia dom oś c i  z dziedziny alkohologj i ,  a p o n a d t o  odbiorą  
ź ródł ow e i b e z s t r o n n e  informac je  o t e m  co się dla przy­
śp i eszenia  t r iumfu  t rzeźwości  czyni w kraju i zagran icą .  
A d r e s o w a ć  należy:  Po zn ań ,  Al. M a r c in ko w sk ie go  26, p o ­
da jąc  do kł adn y  a d r e s  własny.

S tw ó rz m y  k ra jo w ą  sz tu k ę  religijną!

Od d aw ny ch czasów zalewa nas  zagran ica  pow odz ią  
obrazów,  nie m a ją cyc h  war tości  ar tystycznej .  Przeciw ty m  
f a b r y k a t o m — b o h o m a z o m  po w st a je  odruch:  o to już  czas,  
żeby kościoły,  szkoły i d o m y  na sz e  były o z d o b i o n e  kra- 
jowemi ,  p i ęk n em i  re p ro d u k c ja m i  dzieł mis trzów rodzimych.  
Sp ra w a  ta n i ema łe j  wagi,  zwłaszcza,  jeśli chodzi  o obrazy  
religijne; p rzen igdy  nie pow inn y o n e  u rąg ać  p ięknu. j

Z g o i ą c ą  p r o ś b ą  z w r a c a m y  się tedy  d o  Wiel. Du-



56 M iesięczn ik  D ie ce z ja ln y  Łucki Nr 1

ch ow ie ńs tw a  o p o le ca ni e  ludowi,  zwłaszcza p odczas  o d ­
pus tów,  żeby d o m y  zdo bio no  a r ty s tycznem i  r e p r o d u k c ja ­
mi, bo p ię k n o  o d ra d z a  cz łowieka,  u sz lac he tn i a  i zbliża ku 
Bogu.  W e  Francji  r ozbud zony  ruch li turgiczny urządza  d l a ­
te go  „Tygodnie sztuki religijnej"■ *-

Również  go rąco  pr os i my  P. T. Nauczyc iel s two,  żeby 
r a z e m  z D u c h o w i e ń s t w e m  a p o s t o ł o w a ł o  dla Piękna .  Niech 
w sa lach  szkolnych widnie ją  s a m e  rodz ime,  a r tys tyczne  
obrazy ,  bo p iękny  obraz  jes t  nietylko na jkr ó ts zą  n^ u k ą  
p o g lą d o w ą ,  a le  n a d t o  wnosi  p ie rwias tek  es te ty czny  w wy­
ch o w an ie .

Roz poczę l i ś m y wyd aw nic tw o  ar tys tycznych  obrazów,  
według  p lanu  pe da g o g ic z n ie  o b m y ś l a n e g o ,  ku kształceniu ,  
z a p o m o c ą  sztuki,  c hr ze śc i ja ńs k ieg o  charak te ru .  Najwybi t­
niejsi a rtyści  przyrzekli  wsp ół p ra cę .

Ufamy,  że us i łowania  na sz e  zna jdą  p op a rc i e  u władz 
i w c a łe m  spo łe czeńs tw ie .

S p i s  O b r a z ó w .

1) „Ecce H o m o " ,  2) „M ater  Dolo rosa"  (W edług  Guido 
Re ni ’e g o  rys. prof.  Benkiewicz) .  F o r m a t  30x45 cm. zł. 1 .2 0- -  
53x70 cm. zł. 2.50. 3) „Oblicze C h r y s t u s a 11 (Mai.  prof .  St. 
Daczyński )  F o r m a t  30x40 cm.  zł. 1. 4) „Śmie rć  Zbawic ie ­
la" Wed łu g  c u d o w n e g o  Krucyf iksu w kośc ie le  Mar jack im 
w Krakowie ( rzeźba Wita S twosza ,  m a lo w a ł  prof.  St. Ben- 
kiawicz).  Druk w 4 barwach .  F o r m a t  15x20 cm.  zł. 0 .60— 
30x30 cm.  zł. 1.50. 5) „Z bitwy pod  W a rs z a w ą"  (Ks. I. 
S k o r u p k a , — Rys. W. B e n d a )  2 3 x i 8  cm.  zł. 0 .2 0 —35x56 cm.  
zł. 1. 6) D ro b n e  obrazki  (dz iesięć  o d m i a n )  s e tk a  3 zł.

Dalsze  obrazy  w p rzygotow an iu .
N a  budowy kościołów  i ce le  s p o ł e c z n e  oraz  dla roz- 

p rzeda wców znaczny raba t.
Do nab yc ia  pod  a d r e s e m :

A dm . „Notatek W ychow aw czych"  
W K ołom yi.

 j  Za p o z w o len iem  W ładzy D uchow nej.

---------------- —  R e d a k to r  i wydaw ca  Ks. Jan  S zy ch .

— D R U K A R N I A  K U R J I  B I S K U P I E J  W Ł U C K U  —






